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L w ów  8. marca.
(Pożyczka moskiewska. — Stosunek Niemiec 

do Moskwy. — Plan Bismarka. — Bałamucenia 
ministerjalne. — Sprawa zwołania sejmów nieroz
strzygnięta. — Pomysł p. Lienbacftera co do wy
datków na kraje okkupowane. — Z W arszawy.)

W sprawie zagranicznej pożyczki moskiew
skiej, która tyle wpływu wywarła na ostatnią 
fazę polityki rządu carskiego, D aily Telegraph 
zamieszcza dzisiaj korespondencję z Berlina, po
chodzącą ze źródła, mającego widocznie blizką 
styczność z decydująeemi sferami Petersburga. 
.Informacje, które zebrałem, pisze korespondent, 
rzucają wiele światła na zachowanie się w osta
tnich czasach i rządu carskiego i urzędowej 
prasy moskiewskiej.' Tłumaczą one bowiem za
gadkę, dlaczego Moskwa tak pokojową rolę przy
brała. Owoż przedewszystkiem zaznaczyć muszę, 
że p. Greigh udawał się do trzech stolic euro
pejskich z projektami pożyczki. W Londynie do
znał zupełnego fiaska, w Paryża podobnież, a 
bardzo wymijającą odpowiedź w trzeciej stolicy. 
Odpowiedziano mu wszędzie, że Moskwa nie 
daje żadnej gwarancji, iż dopełni postanowień 
traktatu berlińskiego. Odpowiedź tę bez obwija- 
nia w bawełnę przedstawił p. Greigh carowi. Z 
tego powodu miała mieć miejsce ostra scysja 
między p. Greighem a innymi ministrami, i 
chwilowo obiegała nawet pogłoska, że Greigh 
usunięty zostanie z posady. Urzędownie dono
szą też o chorobie Greigha. Jednakże w końcu 
pusta kasa moskiewska odniosła zwycięztwo. 
Dzisiaj rzeczy tak stoją, że car, carewicz i mi
nister wojny-. silą zdania, iż Moskwa absolutnie 
nie jest w stanie prowadzić nowej wojny i że 
przeto co najmniej lat choćby ze dwa musi od
poczywać i goić zadane rany. Natomiast całe 
carskie otoczenie gwałtem prze do wojny po 
prostu dla tego, że przewidując, iż już nie dłu
go potrwają świetne czasy „rządu bez koutroli“, 
pragnie przedtem nim uderzy „północ despoty
zmu", napełnić jeszcze swoje kieszenie.

* „Ludzie ci nie dbają o nic, ani o pomyśl
ność własnej swej ojczyzny, ani o dobro swych 
współojtfffhteli. ani o przyszłość k ra ju ; ich to 
Wszystko zgoła nic nie obchodzi, bo dla nich 
ani ojczyzna, ani współobywatele nie istnieją.

to książęta, hrabiowie i parweniusze, którzy 
się wydrapali na najwyższe szczeble drabiny 
społecznej. Ich ojczyzną jest przeto Paryż i je
go bulwary, współobywatelami ich są tacy sami 
jak oni książęta, hrabiowie i parweniusze in
nych krajów, ich ideałem najwyższego szczęścia 
jest zadawanie uąjwiększego szyku na bulwa
rach paryskich. Ńa pierwszy rzut oka wydaje 
się, że to nieprawdopodobna, aby tacy ludzie, 
takie zera moralne stały na czele rządu i kie
rowały losami 80-milionowe^o państwa. A je
dnak faktem jest, że to właśnie oni kierują Mo
skwą, jakkolwiek idjotyzm ich jest tak wielki, 
że nie byliby w stanie prostego okólnika zreda
gować, gdyby nie mieli pod ręką całego legionu 
podrzędnych, za nimi ukrytych i rolę sekreta
rzy odgrywających Niemców-urzędników, którzy 
zą skromną stosunkowo zapłatę suszą sobie móz
gi, aby wymyślać i w dyplomatyczne lub lite
rackie formy oblekać argumentu, które im kaza
no wyszukać.

„Co się tyczy stosunku Moskwy do państw 
ościennych, to nie ulega najmniejszej wątpli
wości. piSZe dalej ten korespondent, że stosunki 
między nią a Niemcami są bardzo naprężone. 
Wyprawa dżumowa, którą przedsięwziął był 
Bismark, w najwyższym stopniu rozdrażniła Mo
skali. A mimo to wiem z najpewniejszego źró
dła, że gdyby wypadek petersburgśki okazał się 
istotnie dżumą, to rząd niemiecki byłby z wła
ściwą mu chyżością odciął Moskwę bez żadnych 

' wzgMów żelaanym kordonem bagnetów od 
reszty Europy, i zmusiłby do tego i Anglię i Ru
munię. To też z jedną tylko Moskwą są dzi- 
*taj naprężone stosunki Niemiec, które dziwnym 
ąbiegiem okoliczności potrafiły nawet z Francją

wynaleźć modus do przyzwoitego życia sąsiedz
kiego. Moskwa zaś, właściwie rozumując, nie
ma ani jednego przyjaciela w dzisiejszej Euro
pie. Najlepsze jeszcze są jej stosunki z Au- 
strją i z Włochami. Ale cóż kiedy Austrja nie 
jest samodzielnym czynnikiem w koncercie eu
ropejskim, a Wiochy zanadto są słabel

„Wierzcie, dodaje korespondent, że Bismark 
dokłada wiele pracy, aby całą tę koterję parwe- 
niuszów i awanturników, tycli publicznych zło
dziei i tyranów (jak Trepowy, Mezeńcowy i pro
tegowane przez Czas Krapotkiny) wyrzucić z 
siodła, chociażby kosztem maleńkiej rewolucji. 
W gabinetach wyrabia się bowiem coraz silniej 
przekonanie, że ani na polu politycznem, ani na 
polu sanitarnem, ani wreszcie na polu ekonomi- 
czneni nie ułożą się w Europie stosunki normal
nie, dopóki w Moskwie panować będzie samowo
la zbirów. Sąsiedzkie stosunki nakazują niekie
dy lad wprowadzać w domu sąsiada. Ładem tym 
w Moskwie byłby system parlamentarny."

Nadeszły już bliższe szczegóły z czwartko
wego, po nowem zebraniu się pierwszego wal
nego posiedzenia delegacji przedlitawskiej. Szlo 
o uchwalenie dodatkowe kredytów dyplomaty
cznych. Sprawozdawca Kuss. wnosi pozwolenie 
według projektu rządowego. P. Neuwirth o- 
świadcza, iż nie zdoła oprzeć się pokusie do
cieczenia, dlaczego dotąd jeszcze nie doszedł do 
skutku trak tat handlowy z Serbią, w traktacie 
berlińskim przewidziany; i sądzi, że zapewne 
wina tego cięży na Węgrzech, które pilnują 
swoich, interesów partykularnych, i zdaje się im 
że tym sposobem służą interesom monarchii. 
Zresztą zapewnia mówca, że do tego przedmio
tu wróci jeszcze w Radzie państwa, gdzie wła
ściwe ku temu miejsce.

lir'. A n d r a s s y  odpowiada mu i oświad
cza, iż zgadza się z tern, że sprawa ta nie na
leży do delegacji, dlatego też merytorycznie roz
bierać jej nie będzie. Prostuje atoli twierdzenie, 
jakoby miał poprzednio utrzymywać, że wina za 
zwlokę spada na oba rządy Austro-Węgier, a 
nie na Serbię.’ Otóż wyrazu „wina" wcale tu za
stosować nie można; jedynie zachodzi tu fakt, 
iż umowa, która powinna była być zawartą 
przed 4 miesiącami, zawartą nie została. Zwło
kę tę spowodowały — mówiłem to wtenczas i 
powtarzam teraz — nie rządy, lecz stosunki. 
Przyczyną były wielostronne zajęcia rządów i 
rokowania o zasady naszej polityki handlowej. 
Przy tej sposobności pragnę stwierdzić, że dziś 
w całej Europie istnieje pewien rodzaj. sta
gnacji, rodzaj rozglądania się, i pomijając trak
tat z Serbią, możuaby taki sam zarzut uczynić 
wszystkim rządom w Europie. Że nie ząięliśmy 
jeszcze pewnego stanowiska, pochodzi to źtąd, że 
trzeba było pozawierać wpierw traktaty z wiel- 
kiemi państwami jak Niemcy, Francja i Włochy 
przynajmniej ilu czas, na jaki je zaw arto; wre
szcie była i jest konieczność, aby oba rządy 
zgodziły się na wspólną zasadę, gdyż tylko wte
dy można wobec trzeciego rządu dojść w roko
waniach do jakiegoś rezultatu. Mówiłem poprze
dnio, że rzecz doznała zwłoki, lecz nikogo nie 
obwiniałem. Ministerstwo spraw zagranicznych 
jest tylko pośrednikiem między zagranicą a obu 
rządami i wcale nie zaniedbało przedłużyć for
malnie terminu, aby ztąd nie powstał prejudy- 
kat dla naszego prawa i aby prawo to, mające 
podstawę w traktacie berlińskim, zostało zabez
pieczone! Rokowania między obu rządami już się 
zaczęły, lecz wina nie spada na żaden z nich. 
Rząd uważa i nważać będzie za zadanie swoje 
nalegać na przyjście do skutku traktatu, i mam 
nadzieję, że rokowania do zadawalniającego i 
rychłego doprowadzą rezultatu. — Po przemówie
niu sprawozdawcy wniosek komisji, udzielający 
żądanego kredytu na reprezentacje dyplomaty
czne w Serbii, Czarnogórze i Rumunii, został 
przyjęty.

Przypominamy sobie przecież, że dwa dni 
przedtem Andrassy w komisji delegacyjnej wy
raźnie oświadczył, iż wina zwłoki w zawarciu 
traktatu handlowego Z Serbią cięży na Wę

grzech, —■ aż oto w plaum delegacji wypiera 
się, wykręca. Wszakże je lepiej się sprawił we 
środę, bo na jednem i temsamem posiedzeniu 
sam sobie kłam zadał. Zainterpelowany przez 
Sturma, czy jest zamiezonem a przynajmniej 
ewentualnie obmyślanen rozszerzenie okupacji 
poza obecne jej kresy V V- odparł oświadcze
niem, które tak brzmiał, iż gdyby Austrji wy
padło zrobić użytek z jrawa obsadzenia Nowe
go Bazaru, rząd nie uc.yni żadnego kroku bez 
udania się do parlamenow o potrzebne na to 
fundusze. Gdy jednak sprawozdawca wniósł, aby 
to oświadczenie w protikole zapisano, Andras
sy wręcz odparł, że g( źle zrozumiano, gdyż 
wcale nie myślał o tem aby do wykonania pra
wa, na traktacie berliń^iR  opartego, który to 
trak tat wr myśl konstytucji już jest zatwierdzo
ny, wolno mu było przjslępywać dopiero wte
dy, gdy fundusze potrzdme będą przyzwolone.

Jak wiemy z naszego wczorajszego telegra
mu, czwartkowe posied;enie komisji budżetowej 
delegacji przedlitawskię zostało po długiej roz
prawie przerwane dla porozumienia się. Kto z 
kim i o co się porozuniewrał, telegramy półu- 
rzędowe przemilczają. I prywatnych wiemy je
dnak, że przerwa trwała całą godzinę i że 
członkowie komisji poraumiewali się z Andras
sy m poufnie co do pevnych „nierozstrzygnię
tych jeszcze" kwestyj bośniackich. Andrassy 
miał dać uspakajające zapewnienia, a nawet za
pewnić, że parlamenta .eszcze przed Wielkano
cą otrzymają dotyczące przedłożenia rządowe. 
Na publicznem następnie posiedzeniu oświadczył 
Andrassy, że co do owych nierozstrzygniętych 
jeszcze kwestyj właścivem lorum są sejm wę
gierski i Rada państwa (a więc nie delegacje, o 
co chodziło Śturmowi; p. r.). Zaraz jednak do
dał Andrassy, że z teg* wcale nie wynika, aby 
wszystkie, dotyczące Borni i i Hercegowiny kwe- 
stje uważać można za lierozstrzygnięte jeszcze. 
Mimo to Sturm odstąpił od drugiej części swej 
rezolucji, a komisja przyjęła część pierwszą, 
tylko jeden p. Dunajewski przeciw przyjęciu tej 
nawet części głosował.

Wiemy też, że na temże posiedzeniu komi- 
syjnem minister Hofmatn zadał kłam twierdze
niom Bohemii, półurzędowego organu przedli- 
tawskiego, jakoby komisja bośniacka została 
zwiniętą i czynności jej jemu poruczono. Dzi
siaj okazuje się, że p, minister nie całkiem 
prawdę powiedział — gdyż komisja ta wcale 
już nie istnieje „w swoim składzie pierwotnym," 
jak zapewniał br. Hofmann, zwinięto bowiem wy
dział wykonawczy tej komisji i czynności tego 
wydziału p. ministrowi wspólnego skarbu po- 
ruczouo.

I tak na każdym prawie kroku objawia się

wcielone zostaną. Zdaje się, że jest to myśl, 
przez Andrassego i Hofmauna podsunięta.

Z Warszawy piszą do Dzień. Poznańskiego. 
„Rok właśnie upływa, jak Warszawa po dłuż
szym cokolwiek wypoczynku od bezpośrednich 
gwałtów na wolność osobistą obywąteli— prze
praszam, p o d d a n y c h  — niepoutału zadzi
wiona została wieścią o licznych aresztowaniach 
w mieście, z powodu jakoby odkrycia spisku, 
wymierzonego przeciw całości wszechmoskiew- 
skiego państwa, zajętego „wyswobodzaniem" Sło
wian bałkańskich. Czytelnikom waszym znany 
jest ówczesny fakt, zwany urzędownie sprawą 
Szymańskiego, o ile głuche pogłoski, na podsta
wie policyjnych poszlak, osnute, mogą o rzeczy 
dawać wyobrażenie; rozpisywać się więc o tem 
nie będę. ►

Dla przypomnienia tylko wspomnę, że uwię
zionym w roku zeszłym kilkudziesięciu osobom 
zarzucono spisek z jakimś komitetem galicyjskim, 
zmierzający do wywołania „ewentualnego1- ru
chu powstańczego na przypadek wybuchu wojny 
pomiędzy Austrją a Moskwą. Ile sensu było w 
tej podstawie do uwięzienia, najlepszą na to od
powiedź daje samo usposobienie ogółu polskiego, 
dalekie od wszelkiego spiskowania; opiekuno
wie nasi jednak sądzą snać inaczej. Obecnie 
ukończono już śledztwo, a wynik jego może słu
żyć za najlepsze świadectwo, ile musiało być 
przesady w postrachu żandarmsko - policyjnym. 
Sprawy nie oddano nawet sądom wojennym, a 
tylko dla ratowania „honoru domu“ skazano 
Szymańskiego, i siedmiu jego towarzyszów na 
zesłanie do oddalonych gubernij moskiewskich 
„porządkiem administracyjnym", kilkunastu ska
zano na krótki areszt miejscowy, resztę zaś u- 
wolniouo. Ostatni otrzymali tylko na osobnej 
a d  h o c  audjencji u hr. Kotzebuego „strożaj- 
szeje wnuszenie" czyli reprymendę, aby nie za
pominali o obowiązkach lojalności wobec „naj- 
miłościwszego cara." Jak widzicie, „administra- 
tywnyj parjadok" kwitnie u nas w dalszym cią
gu pełnym blaskiem uprawnionej samowoli. Za
uważyć należy, że taki rezultat sprawy przed
stawiony został „przestępcom" jako wynik łaski 
monarszej.

Wedie zwyczaju bowiem, zwanego tu proce
durą śledczą, po ukończeniu dochodzenia całe 
akta sprawy przesłane były do Petersburga „na 
wysoczajszeje usmatrjenie" tj. do decyzji cara, 
który rozporządza niby, co zrobić. Dopiero po 
tej ceremonii, jeśli taka jest wola carska, odda
ją sprawę w ręce sądów wojennych. Tą iazą 
przeto owo „ wysocząjszeje usmatrjenie" wypa
dło w ten sposób, aby zaniechać „procesu" a
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szych z -powodu cenzury, ałe_ chyba będzie to 
nowiną że pismom naszym nie wolno podawać 
wiadomości z „Petersłrargskiege Prawitelstwien- 
nego Wiestnika." Jednakże tak jest. Telegram 
o odkryciu W Petersburgu chorego na dżumę, 
telegram reprodukujący podniesienie „Prawitel- 
stwiennego Wiestnika" wstrzymany został przez 
cenzurę warszawską i dopiero w trzy dni, gdy 
cała Europa wiedziała już o fakcie, pozwolono 
nareszcie na umieszczenie wiadomości w naszych 
gazetach razem z ofiejalnem zaprzeczeniem. Za
szedł przytem charakterystyczny wypadek. Z 
dziewięciu pism codziennych w dwóch cenzoro
wie puścili ów telegram, w siedmiu innych zo
stał wyrzucony. Jte tto  ilustracja, jak daleko 
sięga osobista samowola cenzorów i jak dalece 
brak jest wszelkiego systemu, którymby dzien
niki kierować się taogły, aby się nie narażać na 
kreślenie eałyeh pstępów już złożonych w dra- 
karW,' ceflzurzeboWtem posyłają się w odbitkach 
korekty. Otóż w tej mierze najwytrawniejszy 
dziennikarz nie może orjentować się na pewne, 
co jest cenzuralne lub niecenzuralne. Zależy to 
absolutnie od widzimisię pana cenzora, od hu
moru jego częstokroć, a ponieważ każdy prawie 
dziennik ma mnego cenzora, zdarza się więc 
często, że dziennikowi jakiemuś cenzor nie prze
puszcza wiadomości przedrukowanej z innej ga
zety tutejszej, która przecież była już cenzuro
waną. Możecie sobie wyobrazić, jakie jest po
łożenie redakcji w takich stosunkach. Publicz
ność, nie znająca bliżej stanu rzeczy, zarzuca 
często gazetom, że bywają przeładowywane ba
lastem bezużytecznym; co jednak ma robić re
dakcja, jeśli cenzor naraz wyrzuci jej kilkaset 
wierszy złożonego druku, a numer na czas wyjść 
musi! Zaiste, trudno znaleźć wyraz na scharakte
ryzowanie tak dzikich stosunków, takiego ko
zackiego tłumienia myśli i słowa. Powracając 
do zajścia z owym telegramem, nadmienić jeszcze 
muszę, że tak jaskrawy obraz nierówności cen
zury — zamiast przekonać o konieczności do
datniej reformy, sprowadził wręcz przeciwny 
skutek. Oto nakazano, aby ajencja miejscowa, 
dostarczająca dziennikom telegramy wprost od 
siebie, przedstawiała je do cenzury, dopiero po
tem może odsyłać redakcjom. Nowa więc ucią
żliwość!"

_ tylko „więcej skompromitowanych" zesłać po- 
bałamuceme, jakiego dO,ąd nawet w Austrji nie. 0
bywało. Jakąż wartość, jakie zuaczenie mogą --------a—
mieć rozprawy delegacyjne V

Delegacja węgierska bardzo leniwo postę
puje. Widocznie czeka, co delegacja przedlitaw- 
ska uchwali, i co tam rząd wypowie.

W skutek opieszałości delegacji węgierskiej 
stało się wątpliwem, czy prace delegacyjne skoń
czą się do 15. bm., i czy zatem d. 18. bm. bę
dzie mogła znowu się zebrać Rada państwa. A 
jeżeli Andrassy dotrzyma przyrzeczenia, i isto
tnie przedłożone zostaną parlamentom wnioski 
rządowe co do administracji Bośnii, to Rada 
państwa będzie musiała zebrać się jeszcze po 
Wielkanocy i termin zwołania sejmów na ruski 
miesiąc się odwlecze. Jak  dziś donoszą, termin 
ten wcale jeszcze nie był oznaczony; i dopiero 
po powrocie Taaffego i de Pretisa, którzy na 
czas pewien wyjechali z Wiednia (Taaffe, aby 
się urzędowo pożegnać w Tyrolu), ma się rząd 
nad tą kwastją naradzić, tudzież nad terminem 
nowych wyborów do Izby posłów.

Z Pesztu donoszą, że p. Lienbacher zamy
śla wnieść w delegacji przedlitawskiej, aby ko
szta okkupacyjne były uważane za pięcioprocen
towy dług, ciążący na krajach okkupowanych; 
w razie anneksji dług ten przyjęła by na sie
bie ta dzielnica monarchii, do której kraje te

niać, że łaska ta  spowodowaną została ty] 
błahością dat do procesu sianu. Wprawdzie 
jeśliby tak nakazane zostało, i sąd wojenny był
by mógł znaleźć winę oskarżonych i skazać ich, 
choćby na śmierć naw et; widocznie jednak 
rząd nie życzył sobie w obecnych okoliczno
ściach zaostrzać faktu. W ogóle „ ł a s k a 
w o ś ć "  w postępowaniu władz z uwięzio
nymi zakrawa na manifestację cywilizacyjną. — 
Więźniowie w cytadeli umieszczeni są w przy
zwoitych stancjach, mają niezłe stosunkowo po
żywienie, wolność czytania i widywania się ze 
znajomymi raz na tydzień itp. W ciągu śledztwa 
hr. Kotzebue po dwakroć odwiedzał ich, i na
wet był łaskaw pytać się, czy zadowoleni (!) z 
postępowania z nimi. Może „dobre i to", ale 
smutna, że w państwie* które szczyci się „wy
swobodzeniem uciśnionych ludów", nawet słabe 
próbki reformy zaczynają się — w więzieniu!

Potężniejsza od wszystkich „wieliczestw" 
naszych groza dżumy absorbuje, tak dalece cały 
ruch bieżący życia publicznego, że trudno, pi
sząc ztąd, nie wspomnieć o ■dżumie. -Nie chciał
bym jednak obciążać korespondencji balastem 
materjału, który zkądinnąd jest wam znany, u- 
żyję więc dżumy na przejście, prowadzące do tu
tejszych stosunków cenzuralnych.

Wiadomo wam, jakie jest życie gazet na-

Korespondencje „Gaz. Naród.4*
W iedeń d. G. marca.

A  Pomimo wyczerpującego sprawozdania 
wspólnego ministra wojny i odwoływania się do 
“ trzeby s nawet koni«ozt(ości obroay intere-

wydział budżetowy delegacji austrjackiej nie 
przychylił się do przyzwolenia owego dodatko
wego kredytu w kwocie 5 milionów, którego 
rząd dopiero w roku bieżącym zażądał. Kre
dyt ten odnosi się głównie do pokrycia kosztów 
budowy kolei żelaznej z Brood do Serajewa, — 
odmowa więc wydziału opiera się nietylko 
na rozumowaniu, że przez ową kolej inna, bar
dziej odpowiadająca interesom austrjackim, mia
nowicie z Sissak do Nowi, została zaniedbaną, 
ale także na tym argumencie, że koleje żgiazne 
i koszta na takowe, należą już do zakresu 
spraw zarządu, a w tym względzie tylko uchwały 
Rady państwa i sejmu węgierskiego mogą być 
decydująeemi. Ciekawą jest rzeczą, jakie odnośnie 
do tej sprawy zajmie stanowisko wydział bu 
dżetowy delegacji węgierskiej i jak sporną kwe- 
stję kompetencji a względnie przyzwolenia lub 
odmówienia kredytu, rozstrzygną plena obu 
delegacyj.

Plenarne posiedzenie austrjackiej delegacji 
odbywa się właśnie dzisiaj, to też przedtem, 
p im .ta korespondencja, was dojdzie, będziecie 
już mięli telegraficzne uwiadomienie o wyniku 
rozpraw.

Pierwej jeszcze, nim sama dyplomacja mo
gła sobie zdać sprawę z celu, do którego zdąża
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F A N T A Z J A

pr»es

J . 1. K ra sze w sk ie g o .

(Ciąg dalszy.)

Sieniuta na pozór prost-y człek, z rodzaju 
tych, których gmin pospolicie filozofami nazywa, 
był niepospolitym oryginałem. Nauka ogromna 
łączyła się w nim z tem uiewygasającem cie
płem wewnętrznem ducha, które ją czyni płodną. 
Prawdziwy miłośnik mądrości, ów Sieniuta^ du
chowym przyjemnościom święcił wszystko. Zda
wał się umieć co tylko pojmuje, a uczył się nie
ustannie. Każde nowe dzieło, w którem była choć 
iskierka jasna, rozgorączkowywało go. Co miał 
tracił na książki, o resztę dbał niewiele.

Powierzchowności niepozornej, ogromnego 
wzrostu, silny, z głową kwadratową, wielką na 
grubej szyi, z twarzą rysów niczem się nie od
znaczających, i raczej brzydkich niż regular
nych, — gdy mówił, gdy się ożywił, nabierał 
takiej powagi, takiego wdzięku, iż mało kto 
wpływowi jego mógł się oprzeć. Ustępstw światu 
ze swych przekonau i obyczajów nie czynił ża
dnych, bo prawda we wszech swych objawach 
była dla niego rzeczą świętą, \ wykroczyć prze
ciw niej uważał za świętokradztwo — lecz nie 
było przytem łagodniejszego uadeu i wyrozu- 
mialszego na wszelkie aberracje człowieka.

Jeśli usiłował nawracać, to z miłością taką, 
z serdecznem przejęciem, iż jeśli nie przekonał, 
przynajmniej nie odstręczył i nie naraził sobie 
nikogo.

Do Adrjana przywiązał się jak do swoiego 
dziecięcia, i byłby go może nie porzucił nigdy, 

‘ gfyby fiife został odwołany wypadkiem, Z któ

rym związania dian była idea najświętszego obo
wiązku.

Jak samo nazwisko powiada, Sieniuta nale
żał do starej rodziny, której szczep jeden zubo
żał zupełnie. Stryjeczny brat profesora, mało 
mu znany, u którego na łasce być nie chciał, 
miał bardzo znaczne majętności na Rusi. Kilka- 
kroć zapraszano go tam, usiłowano przytrzymać, 
ale stary się na swobodę wyrywał, rezydentem 
być nie chciał. B rat ten stryjeczny nagle zacho
rowawszy, zmarł zostawiając żonę i synaczka, 
których testamentem profesorowi polecił.

Musiał więc Sieniuta opuścić Adrjana, aby 
spełnić obowiązek krwi i służyć rodzinie. Co się 
z nim stało, ledwie wiedział wychowaniec. Z po
czątku listy przychodziły, potem gdy poeta się 
parę razy w odpowiedziach zaniedbał, Sieniuta 
zamilkł. I tak już od dawna nie wiedzieli o so
bie. Ze wszystkich jednak może bliższych poeta 
po matce najwięcej kochał nauczyciela, tęsknił 
prawie do niego. Brakło mu go niekiedy; — 
czuł wyższość tego ducha tak skromną odziane
go szatą, a tak szeroko sięgającego wzrokiem...

Posłuszny mu Adrjan uczył się chciwie i 
wiele a że pojęcie miał łatwe, pragnienie wiel
kie, nie sięgając zbyt głęboko, przebiegł szybko 
przestrzenie ogromne.

Jak  każdy, którego monomania opanuje, szu
kał w swych studjach przeważnie poznania wa
runków, w jakich poeci się rodzą, rozwijają, ob
jawiają światu — chciał tajemnicę natury pod
patrzyć. Studja w tym kierunku, nie doprowa
dziły go do niczego. Znalazł, że poeci i poezje 
rodziły się jakiemś dziwnera, niedocieczonem 
prawem, tam gdzie się ich najmniej spodziewać 
było można. Zmuszony więc był widzieć raczej 
tajemniczych zesłańców jakiejś nadziemskiej po
tęgi, niż rezultaty czysto ziemskich i ludzkich 
warunków bytu.

Utwierdziło go to w poczuciu siebie samego 
poetą. Słyszał wewnątrz duszy głos Dajmona, 
który mówił doń: — Wstań a idź, rzuć wszy
stko! jesteś powołany! — Temu rozkazowi nie 
myślał się opierać; starał się tylko wybadać;

zrozumieć, co mu czynić należy, aby misję swą 
spełnił ?

W młodzieńczych wyobraźniach ludów i lu
dzi wielkość się zawsze przedstawia najprzód 
nie jako doskonałość w drobnem, ale jako roz
miarami potężna olbrzymiość. Adrjan więc chcąc 
być poetą wielkim, powiadział sobie, że musi 
stworzyć poemat w rodzaju tych indyjskich, któ
rych pieśni się liczą na seciny, a wiersze na 
sta tysiąców.

Tak samo zupełnie Lamartine w pewnej 
chwili życia swojego, gdy Medytacje dały mu po
znać, że jest poetą, chciał się stać olbrzymem 
poezji, kreacją sturamienną — która później 
w głowie jego zamarła.

Adrjan miał talent niezaprzeczony, może 
istotną iskrę geniuszu nawet — wszystko się na 
to składało, aby ona w jasne płomię rozgorzała. 
Sprzyjało to nawet przyszłemu poecie, że o do
skonałość się kusząc, z próbami w początku nie- 
dojrzałemi się ta i ł ; cząstkowo się nie dawał po
znać nikomu i nie zrażany niczem, z ufnością 
w siebie szedł coraz bardziej upajając się na
tchnieniem i potęgując je w sobie.

Była to chwila, gdy poezja byronowska pa
nowała światu, — choć nic i z dawnych poe
tów nie było obce Adrjanowi—te pieśni, w któ
rych drgało uczucie rozognione i myśl wieku 
żywa — najsilniej nań podziałać musiały. Mło
dość czyniła to nieuchronnem. Wpływ jednak 
byronowski raczej nieświadomie, niż z wiedzą 
jego i wolą, działał na młodego poetę. Nie przy
znawał się do tego sam przed sobą.

Wielki poemat Adrjana, w jego pojęciu, 
miał daleko prześcignąć angielskiego wieszcza. 
Chciał w nim całą ludzkość pomieścić, całe jej 
dzieje, nie domyślając się tego, iż słońce całe 
odbija się w kropli wody, a na ogromnych ba
gnach blask jego rozlany słabnie.

Olbrzymie zadanie równie wielkich ofiar 
wymagało. Poeta był do nich gotów. Widzie
liśmy go, mimo miłości dla matki, nawykłego 
patrzeć na nią, obchodzić się z nią jak  z po
mocnikiem przy budowie. Sprawy majątkowe,

powszednie, położenie własna w świecie rzeczy-, 
wistym, fHwywłoŚć *ie "obefeftMl* go woato. Mi
łość ku Leni złożył tak same na ofiarę I)aj- 
monowi, jak wszystko co stanowiło właściwe
życie.

O tyle je w sobie chciał podtrzymać i pod
sycać, o ile ono miało wydać owoc pożądany. 
W sobie widział tylko naczynie, z którego 
światu boski napój miał popłynąć.

W początkach postępował tak opanowany 
uczuciem — potem przeszło ono w system i ra
chubę, w trwożliwą pilność nad samym sobą, 
aby się postanowieniu nie sprzeniewierzyć.

Chwilami bowiem chwytały go do życia tę
sknoty, pragnienia innych nasyceń — któremi 
krew, temperament, naostatek choroba z pracy 
i natężenia myśli wynikła — dopominały się 
praw swoich.

Adrjan w pełni wieku był wycieńczony, roz
drażniony,} a zajęcie ciągle samym sobą wpra
wiło go w rodzaj bałwochwalstwa. Nie było dla 
niego droższego nic nad teu zdrój, z którego 
poezja wytryskała.

Tymczasem zdrój ten płynący niekiedy stru- 
nńeniem wielkim, z siłą potężną — chwilami 
już wysychał. Poeta czuł się wystygłym, znie
chęconym, powiedzmy jaśniej, niezdolnym do ni
czego.

W tych momentach osłabienia i znużenia, 
gdy się sam nie poznawał — rozpacz go ogar
niała. Zniecierpliwiony, przelękły, instynktowo 
chwytał się ladajakich środków podbudzających 
życie, które wprawdzie krew pędziły żywiej, 
ciało chwilowo czyniły na pozór rzeźwiejszem— 
ale na umysł, na tajemne źródło natchnień nie 
działały.

Już w domu miewał Adrjan te dni prostra
cji i niemocy. Gdy matka mu o podróży pierw
szy raz wspomniała, chwycił się tej myśli są
dząc, że wrażenia nowe dadzą mu natchnienia 
silniejsze. Nie zawiodło go to w początkach,' bo 
i widoki i wrażenia, rozrywka, podróż, powie
trze, zmiana życia, odmłodziły go. Poczuł się 
^ocniejszym i korzystał z tego, aby poezję,

którą dia niego promieniały nieznane kraje, 
w*et qjąć w słowa. Pisał więc wiele w Szwaj-
carji i we Włoszech, pisał nieustannie. (C. d.n.)
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Szturm Warszawy.
6. i 7. września 1831.

(Dokończenie.)

Przejrzyjmy teraz stan ich liczebny. W ra 
portach dla publiczności, dla świata ogłoszo
nych, podano ich stra ty  na dziesięć tysięcy k il
kaset ludzi; w raportach przedstawionych mini
sterstwu wojny straty  te wykazane są na trzy
dzieści jeden tysięcy z ułamkiem pół tysiąca 
przechodzącym. I były one rzeczywiście ta- 
kiemi, jaŁ to poniżej udowodnimy. Piechota li
niowa, opilstwem i trudem kilkodniowym stru 
dzona. była podobniejszą do kupy dziadów ku
lawych, garbatych, niedołężnych, aniżeli do ja 
kiegokolwiek wojska, tak, żo ją  przez Warsza
wę w nocy przeprowadzano i to po kilku dniach 
spoczynku. S traty  nasze wynosiły przeszło 8000 
ludzi w zabitych i rannych, a spadały one głó
wnie na pułki 2, 4, 8, 9, 26 liniowe, 1 strzel
ców pieszych i Dzieci warszawskie, niemniej na 
artylerję, tak dalece, że z s tra t tych zaledwie 
400 ludzi na korpus Rybińskiego przypadało!

Wojsko, które z 13  do 15.000 (niezapomnij- 
my, że korpus Dembińskiego wzmocniony zo
stał d. 7. kilku batalionami, a ztąd i liczbę wal
czących istotnie podnoszę), wojsko, powtarzam, 
co w uporczywym dwudniowym boju, zostawiło 
na placu 7500 kolegów, a ducha nie straciło, ą 
dalszej walki pragnęło, a sprawców kapitulacji 
zdrajcami mianowało, wojsko takie zaiste, mogło- 
tylko być wojskiem narodowem polskiem, * u*10 
i sioł polskich wziętem, wojskiem, któ rego  
ranienie rodzi bohaterów Węgrowa i Kobylanki.

Na mocy zawartej militarnej kapltk- 
mieliśmy praWb dwudniowego ptępowama z 
stolicy, a nadto uwiezienia matei3 *łu^°j®nn£8 ®- 
Pierwszy warunek był dotrzymany! 1)0 Moskw*



Moskwa swojeiui trzema cyrkuWzanu-^do mo
carstw europejskich ; uspakajają iftż-fńiejsze pół- 
urzędowe glosy, że w e jd z ie  tu bynajmniej o 
j ikiekolwiekbądi; ilidoćźpieczeństwo, ragrażające 
traktatowi berlińskiemu. Tó samo oświadczył hr. 
Andi-may^ mstrjackiej delegacji; nie powiedział 
tylko ł^ o , czego właściwie chce jeszcze ta Mo
skwa. Że do rewizji traktatu, który dopiero Z a 
ledwie od ośmiu miesięcy istnieje, jeszcze sa. 
wcześnie, i że lada cyrkularz Gorczakowa nie
koniecznie może tu być decydującym, — o tein 
wie byle kto.

Cóż więc uowego i stanowczego powiedział 
p. Andrassy, i po co trudził na próżno pióro 
swych półurzędowców ? Oto chyba na to jedynie, 
byśmy się utwierdzili w przekonaniu, że mamy 
ministra spraw zagranicznych, który wprawdzie 
„nie robi własnej polityki1*, bo jej meuiiał i nie
ma, ale zato nie wie nawet, dukąd inni jego ko
ledzy zdążają, i w jakie pole chcą go wyprowa
dzić. Czciciele i obrońcy jego rozumu stanu, po
wiedzą nam znowu przy jakimś nowym danym 
Austrji szachu: że wielkie, bardzo wielkie miał 
Andrassy plany i bardzo ważne zamiary, lecz 
cóż, kiedy korona...

Trzeba jednak przyznać, że jednemu h a s łu : 
Naprzód poza Mitrowicę! pozostaje nasz dyplo- 
mata-jcnerał wiernym a arcy wy bornym jest już, 
kiedy dowodzi, że do pójścia za tem hasłem nie 
jest Austrja „obowiązana11, ale ma tylko po temu 
„prawo" (?). (h i nirht terg flich te t, nur berech- 
iigt.) Niewierny tylko, czy na mocy traktatu 
berlińskiego, czy na podstawie niedoszłej 
z Turcją konwencji a niedoszłej dla ważnych i 
zasadniczych powodów Oto np. proponuje p. 
Andrassy, by było powiedziane w konwencji : 
„że Austrja nie przesądza zwierzchniczych praw 
sułtana, Turcja zaś gutowaby zgodzić się, za to, 
by. Austrja nie „tykała" tychże praw. Andrassy 
chce dalej, by okupacja była „prowizoryczną." 
Kajredim basza zaś jest o wiele skromniejszym 
i zadawalnia się tem, gdy okupacja będzie 
„czasową."

Podczas, gdy obie kontraktujące strony ście
rają się o słowa i gdy się obie równocześnie od
grażają lidze albańskiej, na wypadek, gdyby taż 
liga chciała stawiać przeszkody wykonaniu przy
szłej konwencji ; zdradziecka Porta urządza, jak 
słychać na wszelki przypadek pewne Plewny 1 
Orhanie w okolicach Nowego Bazaru ! Ha, w ta 
kim wypadku zmobilizujemy już nie 250.000 
ale 400.000 żołnierza, a postawimy aa s wojem. 
Dalegacja pieniędzy nam d a !

W iedeń d. 6. marca.
Z powodu sesji delegacyjnej, Koło polskie 

nie istnieje właściwie w Wiedniu. Posłowie po
rozjeżdżali się do domów. W szczupłem gronie 
został między innemi p. K a m i ń s k i  Ignacy, 
i ten miał się już wybierać do Stanisławowa, 
gdy ztamtąd od prywatnej osoby nadszedł tele
gram z wezwaniem o zaradę w sprawie kontu- 
macowania wołów galicyjskich na targu wiedeń
skim. P. Kamiński został tedy i wystosował <1. 
2. bm. dwa memoranda w tej mierze do mini
sterstwa. Dowiedział się przytera, że pierwotny 
zakaz ministerjalny, dotyczący wołów bukowiń
skich, ua interwencję jednego posła bukowiń
skiego, został już cofnięty, a zatem to samo u- 
względnienie może przysługiwać także produ
centom wschodniej części Galicji, gdzie obecnie 
niema zarazy. Okoliczność tę wymienił w przed
stawianiu, łącząc ją  z uwagą, że rząd wobec 
Galicji zastosował te same środki, które według 
art. 6. ustawy o zarazach bydlęcych tylko wobec 
Moskwy i Rumunii powinne być zastosowane 
Bydło galicyjskie ma główny pokup na po
trzebę poza wiedeńską. Wykluczenie jego z targu 
poniedziałkowego i zakaz wyprowadzania poza 
linie Wiednia, zadaje cios stanowczy handlowi 
galicyjskiemu, i na ogromne uaraza straty  pro
ducentów naŁzych. Jedno memorandum zostało 
wręczone dr. Ziemiałkowskićmu, drugie podał p. 
Kamiński do ministerstwa spraw wewnętrznych 
i udał się osobiście do szefa sekcyjnego Kubina, 
który nie mając czasu przeczytać memorandum, 
przesłał je do komisji sanitarnej, gdzie jest re
ferentem dr. Sehuster. P. Kabin wyraził zdzi
wienie swoje, że tylko „żydzi1* upominają się o 
zmianę rozporządzenia. Na szczęście d. 2. bm. 
nadeszły podania z Galicji podpisane przez oby- 
wateli-nieżydów, jakoto przez pp. Romaszkana, 
Łukasiewicza, Passakasa itp. Nazajutrz p. Ka
miński udał się do ministra Ziemiałkuwskiego, 
i znalazł tam już mnóstwo podau tego rodzaju. 
P. Ziemiałkowski mówił już przedtem z hr. 
Taaifem, który właśnie wyjeżdżał do Pesztu. 
Rzecz oparła się o to, że zdaniem hr Taaffego 
„żydzi galicyjscy nie zasługują na żadne zaufa
nie. Dzierżawca Hirsch z Tarnowa np. wyrobił 
sobie paszport zdrowia na swoje woły, które 
po drodze zdychały w wagonach, a mimo to re
sztę przystawił na targ. Hr. Tąaffe dodał wyra
źnie, ze „żydzi galicyjscy umieją obejść wszystkie 
ustawy, które im są niewygodne, i postępowaniem 
swojem narażają całą Aistrję na zarazę bydlę
cą." Po przedstawieniu, iż skrupuł ten oduusi

chciała się pozbyć gorętszego żywiołu, mogącego 
wmurach Warszawy nawarzyć jej kwaśnego pi
wa. Gdy zaś chciano przystąpić do wywozu 
sprzętu wojennego, Moskwa oświadczyła, że 
Berg podpinał kapitulację, a jest nieobecny w 
mieście, zatem trzeba czekać na powrót .ego, a 
po 48 godzinach, że termin upłynął i już nie wyda.

Niechże nasi stańczycy wierzą jeszcze zobo
wiązaniom się moskiewskimi Traciliśmy przez 
to oszustwo, oprócz innych objektów, 17.000 
sztuk broni wyreparowanej (a były bataliony 
w  połowie kosami nzbrojonel), przeszło LOO.OOO 
artyleryjnych a 2,000.000 karabinowych nabo
jów, co wszystko mogło być ocalonem, gdyby 
chciano było z zawieszenia broni korzystać, t 
Gdzie był minister wojny. — gdzie był guber
nator wojenny stolicy?

O szóstej z rana dnia 8. wrześni 1 zjawiły 
się podjazdy czerkieskie na ulicach Warszawy. 
Wejście zaś wojsk gwardji carskiej nastąpiło o 
w pół do dziesiątej (a nie o 7.). Wprowadzono 
pułki, co najmniej ucierpiały w czasie szturm u: 
Preobrażeńsici, Pawłowski, 8emenowski, Izma- 
iłowski itd., mające u kaszkietów gałązki z e- 
lone... wawrzyny. Oprowadzano je po wszyst
kich ulicach, zawracano, tak, aby mnieir ui wy
padało o ogromnej ich liczbie. Około jedenastej 
jeden z tych pułków znalazł *ię ua Bednarskiej 
ulicy, zamierzając wkroczyć . i  Pragę. Mała
chowski przysłał jednak adju1 anta, aby się 
wstrzymano z tym zamiarem, bo nieodpowiada 
za następstwa jego, wojsko polskie będąc w u- 
sposobieniu najwyższego rozdrażnienia i gotowe 
bronią odeprzeć przedwczesne moskiewskie w tar
gnięcie. W strzymały się zatem ŁaCapy na sa
mym przyczółku mostu od strony Warszawy, a 
przez kolumny ich, przedzierały się z najeżo
nym bagnetem słabe posterunki nasze, którym 
nieudzielono w nucy, zapewne przez zapomnie
nie, rozkazu do opuszczenia zajmowanych przez 
nie stanowiska.

Po południu zajęli Moskale Pragę i zaraz 
zbudowali, na prawo przy moście, zaplecznik z

się jeszcze w większej mierze do Bukowiny, a 
jednak transporta ztamtąd zostały wyjęte z pod 
rygoru rozporządzenia ministerjalnego, p. Zie
miałkowski przyrzekł poprzeć sprawę i na dru
gi dzień wszystkie dotyczące papiery z przy
chylną klauzulą przesłał do ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Niestety hr. Taaffe nie jest w 
Wiedniu. Od takich to okoliczności zawisły in- 
teresa produkcji galicyjskiej i straty  milionowe. 
(Może spóźniona interwencja komitetu gospodar
czego przyspieszy rezolucję. Dziwna tylko, że 
reprezentanci Bukowiny we właściwym czasie 
zapobiegł, wszystkiemu, a „mądra i sprzyjojna 
rządowi" delegacja polska nie potratiła nic zro
bić, i dopiero po katastrofie obowiązek działa
nia spadł na jednego dr. Kamińskiego. Red).

Z pod Janowa lubelskiego d. 2. marca
Moskale będą kadzić. Jest to nowiutki po

mysł prezesa komitetu dżumowego, tj. gaberua- 
tora lubelskiego, rozesłany po powiatach jako 
przepis na wyparcie dżumy. Przy kamorach cło- 
wych, t. z. „lamożnueh" urządzone zostaną bud
ki, do których każdego p r z y b y w a j ą c e g o  
z G a l i c j i  wsadzą i okadzą jałowcem, roze
brawszy przybysza do naga. Wmówiono w lu
dność tutejszą, że przybywający z Galicji mogą 
przynieść epidemię, a dla uspokojenia mieszkań
ców zarządzono te środki ochronne. Objezdezycy 
doskonale podtrzymują to kłamstwo, i dowodzą 
każdemu, że gdyby iię  Niemcy obawiali dżumy 
ze strony naszej, tożby u siebie urządzili budki 
do kadzenia — a tak nie jest. Będzie to zresztą 
nowa sposobność do pobierania kubanów, którą 
Moskale potrafią wyzyskać dokładnie.

O wojsku dla zamknięcia granicy n.e sły
chać, i zdaje się, że takowe nie przybędzie. Do
brze poinformowani twierdzą, że miasta guber- 
nialne nie zostaną ogołocone z garnizonów; 
strach przed ruchami tak zwanych socjalistów, 
jak druga dżuma przekrada się z carstwa do 
Kongresówki. Sprowadzenie zaś wojska z głębi 
carstwa także jest niebezpieczuem. Socjaliści 
przy popłochu ogólnym znaleźliby wyborną spo
sobność do podburzania ludności, przedstawiając, 
że z wojskiem przybywa morowa zaraza; po- 
wtóre i w armii nie mało jest żywiołów zadżu- 
mionych socjalizmem i nihilizmem. Tak czy siak, 
Moskwie „żasno". Przyszłość znowu niepewna i 
groźna.

Oficerowie niżsi i podoficerowie głośuo się 
rozwodzą nad tem przed mieszkańcami, że woj
na tu-ecka nic nie polepszyła w kraju. Podatki 
i opłaty powstały uowe, a konstytucji u ie  tu .  
Spodziewany manifest carski, jeżeli dla caratu 
jakie ulgi zwieści, może dla Kongresówki tylko 
przyniesie ułaskawienie dla kilkunastu zbro
dniarzy, skazanych do fortec lub do kryminału. 
Pociecha to nijaka dla ludzi uczciwych.

Ogólne także słychać u Moskali utyskiwa
nia na duchowieństwo, które tylko gubernato
rów słucha i ukazy głosi w cerkwiach przeciw 
ludowi, i że bez popów obejść się można. Straż 
ziemska nawet podziela to zapatrywanie i sze
rzy go pomiędzy chłopami, nie bez osobistych 
pobudek zemsty. Od czasu bowiem jak  śród na
wróconych gwałtami unitów objęli parochowie 
rządowi probostwa, strażnicy nie znajdują przy
stępu do popów, i nie mogą się od nich kazać 
karmić i poić jak dawniej, gdy bezkarnie prze
wodzili nad duchowieństwem, nękanem przez 
naczalstwa. Nowi ńu&zp&siarze piją wprawdzie 
po wsiach i miastach, ale za cudzy grosz. lab 
gdy za własny, to sam na sam. Wójtowie, 
dla zapobieżenia zgorszeniu publicznemu, 
wsadzają ich do arsenału i trzymają, aż się wy
trzeźwią. Po tem stójki konna odwozi ojców du
chownych pod .eskortą stróża kancelaryjnego. 
Demoralizacja taka jest ogólną pomiędzy popa
mi, pozostali po pizyjęciu szyzmy księża uniccy 
także w nią popadli. W miasteczku Krzeszów 
pop K r y p i a k i e w i c z  do tego już doszedł 
poniżenia, iż całego miasta stał się pośmiewi
skiem. Kozacy i objezdezycy spoiwszy go, wylę
kli na konia wypchanego, który ostatnim służy 
do gimnastycznych ćwiczeń, a przed koszarami 
stoi na rynku, i wsadziwszy księdza w  niego, 
odskakiwali. Pop zachwiał się i padł jak długi 
na ziemię. Kozacy obili go batami. Ulubiona to 
zabawka moskiewska. Niedawno przetransloko- 
wali owego Krypiakiewicza w skutek starań puł
kownika S t  e r  n b e r g a, do odleglejszej parąfii 
za Bug, dokąd sława o nim jeszcze nie doszła, 
W całej lubelskiej gubernii znano jego przymio
ty. Źołdactwo takiem postępowaniem jakby roz
myślnie zohydza duchowieństwo szyzmatyckie 
przed ludnością; popi ze swej strony także nie 
dbają o swoją reputację u publiczności — a mo
że tu rzeczy są powszechne w carstwie, a tylko 
dla nas niezwykłe.

Księgostuz panuje dotąd w sąsiednim — g 
naszym —  powiecie biłgorajskim. We wsi Male- 
nik wybito d. 23. lutego wszystką rngaeiznę 
dworską i gromadzką. Nie zaradzono tem jednak 
zarozit doszczętnie, bo we wsiach Łazy i Ka
mionka 26. i 27. lutego podły ŁUuWu cztery 
sztuki bydła chłopskiego, na których sprawdzono

gabionów. zbrojąc go dziewięciu moździerzami 
zwróconemi na stolicę Takie mieli zaufanie do 
mieszkańców!

Dnia 9. po połuduiu około 2.. tizy  bryczki, 
na których byli ranni, a między nimi i mói 
brat, i ze trzydziestu zdrowych, pieszo, żołnie
rzy. gwardziscow narodowych, cywilnych, opu
ściliśmy Warszawę.

Przepuszczano nao bez trudności. Za Pragą 
stały wedety kozackie, n&sze spofkaliśmy około 
miejsca Zaciszem zwanego, przyjęły one nas 
serdecznie, ale na placówkach przekleństwa były 
ua porządku dziennym, a rozjątrzenie sięgało 
najwyższego stopnia.

Z niezupełną też dokładnością a chęcią, jak 
się zdaje, oszczędzania osób i zaprowadzenia 
harmonii między dwoma dziś walczącemi oboza
mi : na-odowym i koteryjnym, opisuje szanowny 
Reitzenheim przebieg wypadków następnych w 
Modlinie. Sejm znajdować się w Zakroczymiu, a 
kiedy Małachowski złożył naczelne dowództwo, 
oświadczając dobitnie, „że ten, co podpisał ka
pitulację stolicy, nie może nadal dowodzić woj
skiem narodowem", i kiedy wszelkie prośby, aby 
je zausymał, rozbiły się o harl tej szlachetnej, 
godność narodową szanującej duszy, sejm z a m i
nował B< ma naczelnym wodzem, a oficerowie 
a rtjle rji pospieszyli zaraz złożyć mu odpowie
dnie powinszowanie.

— To sobie panowie winszujcie, ale nie 
mnie! była odpowiedz Bema.

— Jakto ?
— A ta k ; bo starzy, co się bić nie chcą, 

pojadą wygrzewać się przy kominkach, palić 
lulki i pić ciepłe piwko, a  wy zastąpicie ich 
miejsca.

I to wykrycie przedwczesne myśli było naj
większym błędem, jaki Ben) kiedykolwiek popeł
nił. Przerażeni bowiem jenerałowie j pułkowni
cy piechoty, marzący już o pokoju i przywrócer 
ni u ich do przedwojennego stann, że zuchwały 
jenerał dalszą wojnę prowadzić zamierza, tłum
nie udali się do Zakroezymia i  tam oświadczyli,

księgosusz. I 10 mc .obrego nie zapowiada, bo 
chociaż chłopi opłacaj podatek, czyli przymuso
wą asekurację, to z bawy, aby ich nie zdzie
rano. nigdy nie podją rzeczywistej liczby in
wentarza, a wynagrdzeiiie otrzymują tylko za 
te sztuki, które podjrzane jako zarażone, zo
stały zabite. Zabite źś znowu zostało to bydło, 
które me było aseku&wane. Spodziewane więc 
wynagrodzenie zreduńje się prawie do zera

Nie wiem, czy le dla nastąpienia tego u- 
b/Utu w inwentarzu,licznie nas nawiedzają ka- 
capi czyli komisanci abryczni, przybywaj ący z 
południowych gubtrn, carstwa, najwięcej z 0- 
kolic Jekalerynosławt, jak ich paszporty opie
wają. Szukają podobD zamówień i zbytu ua to
wary sukienne, a by może, że i inne cele ich 
do nas przywiodły. Im darn i ciągle wietrzą po 
dworach za agitatoraii, lecz pomimo wyżłowa- 
tej natury, nikogo w ym kierunku nie wyszpie- 
guW ali dotąd. Naczaitwa ich chorują chyba na 
stały obłęd umysłowy jeżeli instrukcjami poda
ją w podejrzenie szlaotę. Nagabywania te osta
tecznie mogą dla Mskwy wcale niepożądane 
wydać skutki. Zdratzają one bezdenną głupotę 
,i niemoc. Nie przyviąznjąc znacznej wagi do 
knowań i nie rokują wielkiej przyszłości ru 
chowi socjalnemu w carstwie, Polacy jednak 
wobec nadciągającej la Moskwę buizy, nie będą 
zasypiać sprawy wlanej, aby za drzemkę nie 
usłyszeć wyrzutów, a  nam otwarto drzwi wię
zienia, a myśmy z nego wyjść nie chcieli U- 
stępstwo co do zakł’,dania szkół prywatnych, 
doniosłość którego wyjaśniłem w liście z d. 22. 
lutego b. r. (Listu te,o nie otrzymaliśmy; p. r.) 
ustępstwo to, jakkolwek nie szczere w 1 iiencji, 
bo podstępne dla naridowości polskiej, wykazu
je jednak zamiar Miskwy. pozornego uwzglę
dnienia jednej z potzeb krajowych, a więcej 
jeszcze: potrzebę richowania się z żywiołem 
polskim.

Pomimo zaprowaizonych śrudków ostrożno
ści, o których poprzemio także pisałem, oddy
chaliśmy do tyła swoiodą, a raczej: przedłużo
no nam o tyle łańcuci niewoli, że bez paszpor
tu i „kniżki" (legitynacyjnej) można było jechać 
do drugiego powiatu 1. p. do Krasnegostawu, do 
Biłgoraja, do Lublina., nie wystawiając się na 
karę pieniężną lub aiesztowanie. Po zamachach 
ostatnich, sekatury meldunkowe znowu odno
wiono po miastach a wójtom gmin nakazano ści
śle przestrzegać przepisów policyjnych, względem 
obcych. Moskwa widocznie podpadła dżumie po
litycznej. Barwy z.iieniające się na jej ftzjo- 
gnomii wyraźnie to piświadczają, a konwulsyj- 
ne, niepewne rzuty rozporządzeń, zdradzają 
światu morowe kurczt, szarpiąc wewnątrz orga
nizm rządu.

(>] osy z kraju.
( Diumc umysłowa.)

Szanowna redakcjo I Gazeta Narodowi ma 
tę wielką zaletę, iż bezstronnie otwiera pole 
dla zabierania głosu w sprawach publicznych. 
Spodziewani się przeto, że i ten głos mój zo
stanie przyjętym.

Czytałem sprawozdanie z czynności posła 
Kozłowskiego w Przemyślu. Nie mam zaszczytu 
znać go osobiście. Nie należę do bezwzględnych 
chwalców polityki poiła Hausnera; nietylko że 
także niemal# zaszczytu znać go, ale nawet nie 
wiem jak wygląda ?q dostatecznie przekonać 
może, iż żaden koterjjny, ani osobisty interes 
głosem moim nie kieiuje. Ale przejęty jestem u- 
wiellieniem dla patrjotyzmu, odwagi, głębokiej 
erudycji 1 politycznego rozumu jakie p. fl&us- 
ner wykazał w wiekopomnych mowach swoich, 
będących chlubą nąrcŚtu i jedną Z najpiękniej
szych kart w smutnych pQni?biwrowych dziejach 
naszych.

Tymczasem dowiaduję się, że poseł Kozłow
ski „odmawia charakteru polskości" mowom pa
na Hausnera! Czuję się w prawie, w obowiąz
ku nawet przeciw tak monstrualnemu twierdze
niu p. Kozłowskiego zaprotestować, choćby jako 
jednostka, w imię logiki, w imię prostego zdro
wego rozsądku.

Obwiniać posła Hausnera o brak patjory- 
zmu — bo toć przecież jedno i 10 sam o: od
mawiać mowom jego charakteru polskości, do
wodzić tego publicznie, jest to zaprawdę drwić 
sobie z logiki i z publiczności!

Co pan Kozłowski nazywa rozumem polity
cznym i patrjotycznym? czy płaszczenie się? 
czy spokojne bydlęce trzymanie karku pod jarz 
mem? czy solidarność posłów sejmu grodzień
skiego ?

A więc w takim razie, według p. Kozłow
skiego i tych, którzy podzielają jego zdanie, se- 
cesjoniście Rejtanowi trzebaby odmówić charak
teru polskości!!!

Do licznych klęsk jakich od wieku doznaje 
naród »##*, przybyła ńow*, jedną * nąjstra- 
sznięjozyrh: zamieszanie pojęć, wywróceń' a do 
góry dne<i wszelkich sa^ad logiki, Babelski za
męt. Bi«łe zwie się dziś czarnem, — czarne 
1U  m I Jeut to zaraza umysłowa; jest to umy
słowa dżuma, gorsza od astrachańskiej!

że piechota (jakby oni byli waleczną piechotą !) 
bić się nąd4  bie chce i jest za Układami, Wo
bec tak fałszywie przedstawianemu usposobienia 
ducha armii, wobec zaiuięszania, jakie jeszcze 
panowało w myślach reprezentantów narodu, i 
parcia kilkudziesięciu jenerałów i wyższego stop
nia oficerów, zagrożonych usunięciem ze służby, 
sejm odwołał Bema, a zgodnie z wolą tych, nie
godnych imiepią Polaka, wojskowych, zamiano
wał Rybińskiego naczelnym wod&eip, jakó zna
komitego oficera, bo „aż przetłumaczył był z 
niemieckiego trzytomowe dzieło o strategii, prz^z 
przez arcjksięcia Karolą napisane!" Takich 
zdolności mieliśmy oącerów wyższych piechoty; 
dzielnych żołnierzy w ogniu, ale nie obywatel
skiego dupka, nifcbezinteresuwanych ludzi.

Rybiński objąwszy dowództwo, rzeczywiście 
chciał także przedłużać walkę, ale ją  podporząd
kowywał przybyciu korpusu 2, do Modlina. Wy
słał przeto kapitana sztabu jeneralnego Kowal
skiego do Ramorina z pisemnym rozkazem, aby 
ów korpus, maszerąjąe na Kamieńczyk, bez zwłch 
ki złączy! sii z armią modlińską (35.000 ludzi, 
135 d?iał pniowych, nie licząc załogi twierdzy 
4.000, dowodzonej przez weteraną - inwalidę je 
nerała Leduehowskiegoj. W razie niebezpieczeń
stwa, Kowalski miał poruczepie zniszczyć pi
śmienny rozkaz, a tylko ustnie wypowiedzieć ąo 
Ramonnie. Czy po doświadczeniu poprzednio 
nabytem wypadało kapitana posyłać do 2. kor
pusu, to niech czytelnik sam osądzi! Kowalski 
dotarł bez przeszkody do nieszczęśliwego kor
pusu, rozkaz zakomunikował, ale odebrał odpo
wiedź od szefa sztabu, pułkownika Władysława 
Zamojskiego:

— Co wy tam w Modlinie zrobicie 1 ziesztą 
korpus już jest w ruchu na Łuków, trudnoby go 
zwracać*.

Dlaczego Kowalski, wobec tak wyraźnie ob
jawionej niechęci słuchaLia rozkazów wodza na
czelnego, nie pbjawij choćby tyłkd jenerałowi 
brygady Kruszewskiemu treści przywiezionego 
przez aię rozkazu? nie wiadomo! tajemnica ta

Tą epidemią dotknięta wprawdzie ćacr  uie- 
mał społeczność europejska; ale nie idzie za 
tem, ażebyśmy nie mieli rozciągać kordonu sa 
nitarnega przeciw szerzeniu się u nas umysło
wej aberracji!

Al y piszący te słowa nie był pomówimy o 
dziką zarozumiałość i zuchwalstwo w swych 
twierdzeniach, wzywa czytelników niech przej
rzą znakomite dzieło kilko tomowe barona von 
Hodenberg, pod tytułem : Briefe ueber die Ge- 
wisaena- und Bc^Affa- Verwirrung Politik, Kir-
che und Wissenachaft der Gegenwan, von B. 
Freiherrn von Hodenberg. Verlug voń A . Dei- 
chert,'

U nas, pod wpływem takich pojęć, jakie pro
paguje p. Kozłowski, pod wpływem pojęć jakie 
rozchodzą się w Czasie, w Przeglądzie Krakow
skim i im podobnych szpitalach owej umysłowej 
dżumy, wyrabia się pomału przekonanie, że je 
dynie rozsądnymi, praktycznymi politykami jeily- ; 
nyrni patrjotami byli. i są: Siciński, Radziejow
ski, Suchorzewski a wreszcie stańczycy. Chorzy 
nie poprzestają na ogłaszaniu drukiem swych 
zasad; jeżdżą jeszcze do Warszawy, do Pozna
nia, aby za pomocą krasomówczych prelekcyj 
rozszerzać zarazę! Quou8que tandem?!...

Są ludzie, pośród nas, zkądinąd zacni, mi
łujący ojczyznę, gotowi nawet do poświęceń, 
którzy w dążnościach stańczyków i ich fakcji, 
nie -widzą zgubnych dla całego narodu zasad ; 
nie widzą iż są tymi agents-prococairurs wywo
łującymi najskrajniejsze stronnictwa, przygoto
wującymi pole pod siew szalonych teaiji polity
cznych, Ci ludzie bronią zasad i polityki stań
czyków z gorliwością godną lepszej sprawy. Wy
obrażają sobie iż dość jest skończyć jako tako 
szkoły, dostać świadectwo maturitacis, albo na
wet otrzymać stopień doktora, dość jest napisać 
kilka dowcipnych komedji, dość jest czytać raz 
na dzień jaką gazetę, kalendarz gospodarski 
rachunki folwarczne, aby rozumować o polityce!,. 
Krytykują Hausuerą! P, IJausner to uczony w 
cąłam znaczeniu tęgo w yrazu; zna doskonale 
historję, nauki społeczne; guiąoo kocha kraj, 
zne naród polski, jego potrzeby, jego ducha. I 
któż go krytykuje ?!! Przeciwnicy Hausnera 
mówią naprzykład. „Możnaż nazwać panslawi- 
stą albo Moskalem pana X ? pana Y ? pana Z? 
hrabiego T ? - Ale spytać ich i A czytaliżeście 
Tekę stańczyka? — Nie — A broszurę Popie
la? — Nie. — A ten lub ów artykuł w —
Nje, — Ą roziiino^nio profesopa Wajewskie- 
g ,?  — Nie. —— Ą mowy ua jego pogrz-mie? — 
Nie, — A rozbiory krytyczne w Pi"zeylądzie ? — 
Nie. — A listy o Ualioji w gazetach warszaw
skich? — Nie. — A Exposć? -  Nie. — A -„Z 
Sejmem?" - Nie, — Jakże tu z takim; ludźmi 
rozumować,? !! Ależ dla Boga ! To są kwestje 
życia lub śm ierci!

H a  iajscow a i zamiejscowa.
Dnia 8, marca.

* Dawno już niewidziany na senie naszej opery 
„Prorok" Mayeibeera, ukaże się znowu we czwar
tek dnia 13. b. ni. Powodom do tego jeBt znako
mita Fides, którą w osobie pani CaracioIIo opera 
nasza pusiada. Żadna może rola nie nadaje się tyle 
do głosu tej znakomitej śpiewaczki i nie przedsta
wia tyle pola do okazania wszystkich zalet jej gło
su jąk  i znakomitej szkoły.

* Przed trzema dniami dawał ks. metropolita 
Sembratowięz obiad na cześć nowomianowanego ar 
ohipresbitra i biskupa iw partibus dr. Sylwestra 
Sembratowicza. przed obiadem jaka piastują Aga tę 
godność przedstawiał go zgromadzonym kanonikom, 
poczem pasfldań go przy prawicy koło sloble, cho 
<iaż to miejsce już praed tem był zasiadł ks. Ma 
linówskl, który ustąpić musiał. Ksiądz biskup a no- 
womianowany archiprezbiter już w tych dniach obej
muje swe urzędowanie.

* Wczoraj uchwalono nareszcie biidov’ę szkół 
ludowych u św. Magdaleny i św. Anny, sprawa ta 
ciągnie się od kilku a nawet kilkunastu lat, a grunt 
pod szkołę u św. Ąnpy zakupiono już przed trzema 
laty. Szkoła ta będzie prawdopodobnie zamieszczać 
podwójną liczbę etatow ych klas, gdyż obecnie już 
liczy 10 H as dla chłopców, a 8 dla dziewcząt. Li
czbą tych ostatnich szczególnie żydówek powiększa 
się ogromnie oJ roku do roku, Przy tej sposobno
ści musimy przypomnieć tym, do których to należy, 
UBtanowieuie żeńskiego gimnazjum, którego potrze
ba coraz więcej czuć się daje. O ile nam wiadomo, 
sprawa ta oddawna przez Towarzystwo pedagogi
czne poruBZoua - zagrzęzła gdzieś u referenta w 
magistracie lub Radzie szkolnej okręgowej. Co zaś 
do samej budowy szkół, to należałoby takowe prze
prowadzić z większą oszczędnością n|ż dotąd-

* ponosiliśmy już pr?ed kilku dniami o okólni
ku, który wzywa urzędników do zadęcia posad w 
Bojnii i Hercegowinie. Obecnie wyjmujemy zeń 
bliższe szczegóły. Co się tyczy uzdolnienia, mini- 
sterjum wymaga przedewszystLiem znajomości języ
ka  krajowego, lub jakiego innego słowiańskiego n |  
formalne dowody kwalifikacji o ile mhihhyśd gw ą-

puzostdła pomiędzy pitą ą pułkawuikiem Zamoj- 
Skihi-

Lecz w czasie kiedy Kowalski był w obo
zie 2. korpusu, przybył wysłany zeń do Modli
na także inny kapitau sztabu, spokrewniony a 
Zamojskim a niezbyt dawno zmarły, i ten w 
rozmowie lak z wodzem, jak i otaczającymi go 
wówczas oficerami, wyrąsił się . „Vous vous etes 
fourres dans up auMK-sac, yenez nous rtjoin- 
dim." (Wpakowaliścia się w dziurę, przyjdźcie z 
nanp się połączyć). Czy to nie jawne wypowie
dzenie, że a priori w korpusie 2. postanowi<->- 
aem było me słuchąć, gnafelió armię do połą
czenia Się Z nim i chwycenia steru znowu w 
swe ręce. Tak to koterja zawsze poświęca spra
wę narodową własnym interesom, chocia;. nigdy

potrafiła prowadzić ich należycie. Gubić na
ród a dad się oszukać sto razy przez swą umy
słową nieudolność, oto zadanie i przeznaczenie 
stańczyków, czy to dzisiejszych, czy s ia i2  lub 
1831 roku.

Modlin to był dla nich „un cul-de-sac!“ Ależ 
z tej twierdzy otwarta była na oścież droga do 
Litwy, a co nieprzyjaciel mógł wysłać za nemi? 
Kiedy już oszukał Rybińskiego prowadzącymi się 
układami o ostateczną pacyfikację, a armia na
sza ruszyła ku. Płocku, wysłali Moskale Pahle- 
na z 22.000 żołnierza nad Wkrę, a około 4000 
oysunęli ku Mińskowi. Dobre i Kałuszynowi 
dla podania ręki nadciągającemu od Brześcia 
Litewskiego Rozenowi. Reszta stanowiła garni
zon Warszawy, a i ten garnizon czuwa! miem  
i nocą,.... bo to Warszawa!.... Gdyby Rybiński, 
był choć kawałeczkiem jenerała, to zamiast prze
dłużać swój pochód ku Płockowi, mógł zgromić 
Pahlena, który swe 22.000 rozstawił nad Wkrą 
w trzech oddziałach! odległych jeden od drugie
go o mil 7, to jest Q dwa marsze, bacząc na 
brak dróg poprzecznych mogących je wiązać do
statecznie, — A le Rybiński powlokł się do Pło- 
okń, tu rzucono most i Dembiński z przednią 
strażą (6GOU ludzi) przerzucił się na lewy brzeg 
Wisły. A kiedy ten niepoprawny rewolucjonista

żać się nie będzie. Podania składać należy o Ile 
można jak  najprędzej, podając w nich posadę, na 
którą się reflektuje. Obecnie do obsadzenia są na- 
stępujące posady: adjunkta po wiato wego w Kajma- 
kamacie serajewsnim, który otrzyma 1000 zł. pen
sji 200 zł. na pomieszkanie i 300 zł. dodatku, ad- 
jnnkta  policji tamże, z taką  samą pensją, 6 komi
sarzy obwodowych dis m ntesanratów w Serajewie 
Tnzli, Banjaluce, Bihaozu, Mostarze i Trawniku, 2 
pensją 1700 zł. Od kandydatów wymaga się wy-i 
kształcenia prawniczo-polityoznego. Dalej potrzeba 
6 obwodowych inżynierów z pensją 1500, referenta 
sanitarnego przy oddziale politycznej administracji 
w Serajewie, tudzież sekretarza z pensją po 2800 
zł. i dwóch koncypistów z pensją 1500 zł.

Pan namiestnik, hr. Alfred Potocki, powrócił 
wczoraj wieczór do Lwowa.

* W  sprawie wypadkn podejrzanej choroby, 
której uległ izraelita pewien w Mielnicy, w powie
cie borszczowskim, jak  o tem donieśliśmy ouegd^ 
■rzędownie podają następujące bliższe szczegóły. 
Przedwczoraj dnia 5. marca wieczorem doniósł c. k. 
starosta  boiszczowski, że według telegraficznego 
zawiadomienia doktora P izara, zachorował w Miel
nicy izraelita  wśrsd objawów podejrzanych. Donie
sienie to spowodowało c. k. namiestnictwo do bez
zwłocznego zarządzenia energicznych środków, a 
przedewszysikiem do zbadania i dprawdzenia cho
roby. W  tym celu wysiany został tej samej jeszcza 
nocy c. k. koncepista sanitarny, dr. Merunowicz do 
Mielnicy, gdzie juz znajdował się c. k. lekarz pow. 
z Borszczowa. Nazajutrz nadeszła wiadomość tele- 
gezna, że chory d. 5. bm zmarł —  w skutek cze
go c. k. namiestnictwo wysłało bezzwłocznie dr. 
FeigU do Mielnicy, aby wykonał sekcję zmarłego, 
i zarządziło zarazem wszelkie środki ostrożności. 
Już po wydaniu tych zarządzeń nadszedł w drodze 
telegraficznej wywód lekarski dr Pizara, który le
czył zmarłego. W eafug tego wywodu, również jak  
podług wywodu lekarza powiatowego, izraelita ów, 
nazwiskiem JVLale W alzer, liczący la t 60, chory był 
ua karbuukuł.

* Przedstawieuie teatralne na dochód bursy nau
czycielskiej im. księcia Leona Sapiehy, dane będzie 
dnia 10. marca, t. j. w najbliższy poniedziałek, — 
które składać się będzie z trzeciego aktu „Fausta*, 
z c/w artego „Trubadura" i z wybornej jednoakto 
wej komedji J . blizińskiegu p t  „Mąż od biedy*. 
Spodziewamy się, że publiczność licznem zgroma
dzeniem się złoży dowód, że ją  obchodzi Iol, tych, 
którzy reprezentując oświatę w krąju, sami nieraz 
nie mają za co kupić sobie powszedniego ebleba. 
Komitet bursy nauczycielskiej duklada wszelkich 
starań, aby piękną tę myśl co rychlej w życie wpro
wadzić ; — bez poparcia jednak publicznego nio 
podoła temu zadaniu. Niechże chlubny aadauia tego 
ciężar, rozdzieli pomiędzy siebie publiczność, która 
przecież uadto jest dojrzałą, ahy jąj potrzeba ty ło  tłó- 
ma ryt- skuteczność wspólnego i jednolitego działa
nia. T ba tr, odczyty, niewątpliwie są skutecznym 
Środkiem agitacyjnym — najskuteczniejszym jednak 
jest poczucie ońarnoJci u ogółu. Spodziewamy się, 
że i ono się znajdzie.

Biletów można dostać do niedzieli wiecaór w 
pomieszkaniu p. Adolfa ALrahatnowicza hotel żorża 
nr. 42, w poniedziałek zaś pray kaaie teatralnej.

* Bal prawników, urządzony dieJ1 j ^ l .  lutigo 
1879 na doohód Towarzystwa biblioteki prawników 
we Lwowie, przyniósł ogólnego doobanu 1.202 złr. 
70 et., koszta nrz^ lżenia wyn „siły 798 złr. 66 ct., 
czysty dochód pozostał w kwocie 404 złr, 4 ct., 
którą komitet oddał wyżwspomnioncmn Towarzystwu.

Podąjąc do wiadomości ów wynik balu, aważa 
komitet za miły obowiązek, złożyć niniejBzem bu. 
bliczną podziękę gospodyniuoi, które sweui laska- 
wem poparciem balu prawników zapewniły mu po
wodzenie, i obecnością swoją uświetniły zabawę. 
Dziękujemy także wszystkim uczestnikom balu, któ
rzy na zaproszenia komitetu przybyć raczyli, a 
przepraszamy najusilniej te szanowne rodziny któ
rych nie doszły zaprqsj:eula pocztą wydane.

Z komitetu balu prawników.
* Jak  wiadomo, właściciele większych posia

dłości mało lub nieodpowiednio korzyatąją z kredy, 
tu w banku narodowym. Jednym z powodówr była 
i ta okoliczność, ze cenzorowie dotychczasowi, prze
ważnie z grena kupców i hurtowników lwowskich, 
nie znali stosunków finansowych właścicieli więk
szych i nie wymierzali tymże odpowiednego kre
dytu. Aby temu choć w części zapobiedz, obecn* 
Izba handlowa (8 głosami przeciw 7) proponowała 
na miejsce jednego zmarłego cenzora teino, skła
dające się z dyrektorów Tow. kred. ziemskiego, * 
któryefi jednego bank narodowy zamiauięje nieza
wodnie cenzorem. P rzy  tej sposobności nadmienimy, 
że i stan rękodzielniczy we Lwowie nie ma żadne
go przedstawiciela w groLie cenzorów, co najlepiej 
do,wwćUi tendencji dawnych Izb handlowych.

* Składam najszczersze dzięki Wielmożnemu 
pana Henrykowi BodaLow LR mu za 100 złr. ofia
rowanych jaku połowa czystego zysku ze awegc od
czytu na ubogich chorych, zostających pod opieką 
Towarzystwa, pań miłosierdzia św. W iucbutefo a 
Paulo. Aleksandra Haumerowa,

pruawodaksąt*.

już był nieobecnym, i swą gwałtowną, miłością 
ojczyzny nie mógł przeszkadzać obradom, zło
żono radę wojenną, na której 29 jenerałów i 
pułkowników było za układami, a 6 czy ^ Za 
bojem, i dano rożka z  Dembińskiemu do odwro
tu. Spieszył wprawdzie Umiński do Dembińskie
go, aby z nim rozmówiwszy się zaradzić hanie
bnemu temu postanowieniu, ale jenerał Lowin- 
ski, szef sztabu postawił przy moście batalion 
piechoty, dodając mc za mentora podpułkowni
ka sztabu jeneralnego Breańskiego, z poleceniem, 
iżby nikogo na lewy brzeg nie przepuszczano! 
Umi ukiego przyjęto przeto przy moście naśta- 
wiouemi bagnetami!... Biedne piechury, co speł
niali tak drakońskie rozkazy!

Był wprawdzie środek zaradzenia złemu i 
na prawym brzegu, ale do tego trzeba było re
wolucjonisty takiego przynajmniej jak  M aurycy 
Mochnacki, ksiądz Puławski i kilka innych. &le 
oni nie mieli władzy. Gdyby Umiński był oży
wiony ta k im i zajadami, łatwo by mu było 0- 
głosR wojsku rezultat narady wojennej, a wzią
wszy kilkadziesiąt bagnetów skończyć raz n& 
zawsze z Lewińskim i jemu padobntm i, na nie
szczęście, Umiński był wychówancem wojennym 
Napoleona I., ale nie był Napoleonem, bo ten 
pewno w środkach by nie przebierał.

Łudziła Moskwa Rybińskiego jeszcze parę 
dni układ im . aż w końcu mogła go zawiadomić, 
że korpus Ramoriny ustąpił do Galicji, co, (do
słownie) przyczyni się stanowczo do uspokoje
nia Królestwa, i odtąd nie było już moutt o 
traktowaniu — tylko 35.000 wojska polskiego Ol!) 
wpartych zostało do Prus przez 22.000 niedo
bitków moskiewskich.

Wojsko nasze nie wiedziało, że p r y s ło  
granicę, dopidro kiedy zjawili się P ru^acj, kie
dy powiedziano mu, ze bron należy złożyć, po
wstał lament ogólny; kanonierzy kładli się n» 
armaty, obejmowali je oburącz, piechot * niszejy- 
łą  broń i amunicję.., dyplomacja polaka tryilXD- 
fjwafa, jak ; dotąd, rozum m  awym przodując- 
tryumfuje!



— Z Leżajska donoszą nam, że z powodu i którego ludność ledwie 100.000 dochodzi. Rada 
hliakkh wyborów tamże do Rady miejskiej wszc s^la j municypalna tego miasta uchwaliła milion 250.000 
sit bardzo żywa agitacja celem mianowaLia kliku rranków dla gmachu na bibliotekę , sumę 250.000
Hwęlników i honoraciorów obywatelami honorowy mi, j 
aby rym sposobem zapewnić głosy «  T. kole. Je- 
aeń idzie tam o rozszerzenie żywiołu inteligentnego 
i narodowego, to w tem nie widzimy żadnej zdr„- 
^Hpż«a — w przeciwnym razie byłoby to prywatą, 
której się jednak po tych panach, o kiórych nam 
piczą, nie spodziewamy,

£ -  Stanisławów. W  dniu 16. bm. o godzinie 
3 popołudniu odbędzie się walne zgromadzenie 
członków Towarzystwa „Harmonii-1 w sali kasyna 
®1« z. żeńskiego, z następującym • nrządkiem dzien
nym i )  Zagajbnie; 2) odczytanie protokołu z csta- 
fuiego walnego zgrom adzenia; 3) sprawozdanie se
c ie  ta r  z a z czynności zarządu za pierwszy rok ibtnie- 
®i* Tow arzystw a; 4) zamknięcie rachunków i u-
chwalenie budżetu; 5) sprawozdanie dyiektora ad- 
®mi«i,racyjnegti i artystycznego; 6) wnioski zarzą
du ; 7) wnioski członkow.

— P rzem yśl 7. marca. Szanowna redakcjo! 
Jaka przewodniczący zgromadzenia wyborców w 
Przemyślu w d. 3. marca r. b. upraszam o spro- 
stowŁglji sprawozdania z tegoż zgromadzenia umie- 
•zczonegt w nr. 53 z 5. marca w Gazecie N ar.
 ̂ t  nr. 54 z 6 . marca, w którera zaw arte jesi 

twierdzenie, jakoby ks. Czartoryski sprzeciwia! się 
wnio&owi postew ionemu przez nr. Zaraejskiogo uzna

jącemu konieczność solidarności delegacji w Wiednin, 
gdyż przeciwnie ks. Czartoryskipoparłszy gorąco ten 
wniugelt, przyczynił się do przyjęcia onegoż przez 
*giomadzenie wyborców wszystkiemi głosami, z 
wyjątkiem jednego.

(Ani telegram  ani sprawozdanie w korespon
dencji nie z-w iera żadnej wzmianki, aby ks. Czar- 
tciygki przeciw wnioskowi Hrabiego Zamojskiego 
o aełtsarnoć.u przemawiał. Przeciwnie w sprawo
zdaniu wyrazuie s to i : „Za wnioskiem przemawiaj* 
k«. Czartoryski i Rychlicki (czy Rybicki). W  uwa
gach naszych wyraźnie podnieśliśmy, iż w całym 
khyu tylko br. Krukowiecki i hr. L. Borkowski są 
zatkdniczo przeciw solidarności Koła polskiego w 
Wiedniu i zbijaliśmy ich a rgumenta ; p. r.)

Również co do drugiego wniosku ks. Czarto- 
*yakJ aczkolwiek nie we wszystkich punktach zga
dzał h« K*> stanowiskiem zajętem przez delegację i 
. '*}* naszego, zgodził się wszakże i na drugi 
Wniosek, motywując swoje głosowanie tem, że tru 
dno przypuścić możność, aby wszyscy, co do wszyst- 
kaej kwestyj politycznych byli jednakowego zdania. 
We wniosku tym opuściła szanowa redakcja w oby
dwóch numerach (redakcja nic nie opuszczała, lecz 
Pudaia dosłownie tak sprawozdauie jak  i rezolucję, 
HŁ ją  nam korespondent z Przemyśla n ad esła ł, 
P- r.) w ustępie: „że zgromadzenie wyborców przyj- 
®iye do wiadomości sprawozdanie* pana Kozłsow- 
■*Wo wyiaZ „z zadowolnieniemu, na który wła
mie główny położyło nacisk. Wniosek uchwalony 
brzmi bowiem:

Zgromadzenie wyborców obwodu przemyskiego 
z C a d o w o l n i e n i e r a  przyjmuje do wiadomości 
BPij,wozdanienposła Kozłowskiegj, z czynności je- 

w Kole i w Radzie Raństwa, uznając zarazt m 
lr*due warunki, w jakich wysłannicy kraju w W ie
s i u  gię znajdują

, Wniosek powyższy j e d n o g ł o ś n i e  przyję- 
ry*“ został. z uszanowaniem

Z . Dembowski.
*=- Z K rakowa donoszą o barbarzyńskim ob- 

chodaeniu się policji tamtejszej z uwięzionymi „so- 
ci*li»tami“ . Potwierdzenie zarzutów tych jakie pod
noszą prywatnie, znajdujemy również w liście z 
brakow a do D zień. P ozn \ którego autor pisząc o 
aresztowaniach socjalistów dodaje następującą uwa 
Z? (łRzecz dziwna, że zdarzenia t ( , wobec których 

cobądi obojętnym być nie można, tak  mało 
cię interesować jedyny tutejszy organ praso

wy Czas. Zbywa je  bardzo lakonicznemi wzmianka- 
albo wprost o nich zamilcza. Dla tego tez u- 

caodzą pnblicznej wiadomości i należytemu skarce
niu nadużycia policji, jauicb się dopuścić miała np. 
Pr*y arestowanin pierwszych czterech socjalistów. 
Pastwiąc się n»d nimi iście po raoskiewsku.

—  W W iedniu na targu wołów galicyjskich 
z*pałkowano d. 6 . bm. zrana 124 sztuk wołów z 
Pbwodu, że jedna sztuka zasłabła z symptomatami 
k*ięgosuszn.

—  Biblioteki W A n g lii Jak  wielk.i je s t o- 
fi irność reprezentacji miast wr Anglii na zakładanie 
b ib l io t e k ,  można powziąć wyobrażenie z uchwał 
Oiunicypalności miasta rękodzielniczego Preston,
■ - m M B a s s s s B a s L  -in_ <■* msor- ,

jO T nB H am nar

franków na pierwsze zakupno, równą sumę na do
tację; na utrzymanie zaś biblioteki 30.000 fran
ków raeznej dotacji. Biblioteka ma być bezpłatnie 
dla wszystkich otw artą.

Gospodarstwo przem. ; handel.
Termin do zgłoszeń na wystawę międzynaro

dowy maszyn i wyrobów młynarskich w Berlinie, 
przedłożony został do końca marca 1879, z tem 
jednak ograniczeniem, że przedmioty ogłoszone po 
15. marca b. r. o tyle tylko uwzględnione będą, o 
ile jeszcze będzie wolnego miejsca do dyspozycji.

Pp. interesenci zechcą zatem wnieść zgłoszenia 
swoje najdalej do 15. marca 1879.

Z Izby handluwej i przemysłowej.
Lwów dnia 7. marca 1879.

Wiedeń 6 . marca. Na dzisiejszy targ  
dowieziono cieląt 2642 , zabitych wieprzów 
561, zabitych owiec 222, żywych owiec 1562, ja 
gniąt 14S0, nierogacizny galicyjskiej 1340, śiednio- 
ciężkich węgierskich — .

Cielęta płacono 40 do 56 zł., zabite wieprze 
45 do 50 zł., zabite owce 25 do 48 zł., żywe 
owce węgierskie 48 do 51 złr., strzyżone owce 
— do — zł. za 100 kilo mięsa, jagnięta za parę 
5 do 11 zł.

Na wczorajszym targu kontumacyjnym było 
galicyjskich wołów 1201, płacono 47 do 52 złr., 
osobliwsze 54 z ł.; ta rg  był bardzo mdły, niesprze- 
danych zostało 100 sztuk.

Wilhelm Amirowicz.
Cafś Stierbóck.

T eio p a iy  Gaz. Nar. i ostat. wiadomości.
Wniosek Lienbacliera, żądający aby wszyst

kie wydatki na okupuję Bośnii i Hercegowiny 
zapisywać jako pięcioprocentowy dług, który ta 
część monarchii przejąć ma, do której Bośnia i 
Hercegowina zostaną przydzielone — czy będzie 
przyjęty przez plenum delegacji, czy nie, rzuca 
jednak jaskrawe światło na całą sytuację pra
wnopolityczną Austro-Węgier wobec krajów za
jętych, i zapowiada bardzo fatalne zawikłania 
prawnopolityczne, gdy okkupacja zamienioną bę
dzie na anneksię. Obie połowy monarchii z ro
dzajem trwogi patrzą na tę chwilę, i to nie 
tylko parlamenta, lecz i rządy. Teraz dopiero 
w całej pełni wychodzi na jaw, że dualistyczna 
forma monarchii, robi ją niezdolną do wszelkiej 
akcji na zewnątrz. Traktatu handlowego z Ser
bią zawrzeć nie można z powodu sprzecznych 
interesów obu połów monarchii, a cóż dopiero 
będzie, gdy rzecz iść będzie, do której połuwy 
monarchii ma być Bośnia i Hercegowina wcie
lona ! Jak długo fikcyjny ty tuł okupacji istnieje, 
to jeszcze jakoś przerzyna się gabinet wspólny 
przez wszystkie trudności. Ale największe tru 
dności powstaną, gdy ten tytuł zmienić trzeba 
będzie i wcielić obie prowincje.

. Republique franmise, oi gan Gambetty, wy
stępuje w num. z d. bm. przeciw wszelkiej kon
ferencji, którejby celem było, zmienić stano
wisko Wschodniej Rumelii wobec Porty; za
łogi tureckie są potrzebne dla stłumienia ewen
tualnych buntów.

Berlin 7. marca. Posiedzenie parlamen
tu niemieckiego ; drugie czytanie ustawy ka
gańcowej. Parlam ent odrzucił stawiane przez 
Helldoria poprawki, tudzież sam projekt rzą
dowy, jako też wniosek Schwarz ego wzglę
dem zaostrzenia regulaminu; a przyjął wnio
sek Stauffenberga: polecić komisji regulami
nowej, aby pod przewodnictwem prezydenta 
parlamentu zastanowiła się nad kwestją po
trzeby zmian w regulaminie i aby w razie 
uznania tej potrzeby wnioski ułożyła.

Berlin 7. marca. Komisja ustanowiona 
do narady nad zarządzeniami ku ochronie 
od dżumy zażądała od naczelnych prezyden
tów prowincji szczegółowych sprawozdań co 
do kwestji kwarantanny. Między Prusami a 
związkiem niemieckim toczą się rokowania 
w kwestji rozkładu kosztów kwarantanny.

Mówią o zamiarze wywołania rzeczoznaw
ców dla rezpatrzeni i się w zarządzeniach 
kwarantannowych we Włoszech.

Neapol 7. m arca W yrok sądu przy
sięgłych na Pabsamenlego brzmi „winny bez 
przypuszczenia łagodzących okoliczności/1 po- 
czem sąd orzekł karę śmierci.

Londyn 7. msrea. W  parlamencie 
odpowiada Lawether Parnellemu na tegoż 
zapytanie, że w icekról Irlandji dla tego nie 
przyjmował cesarzowej austrjackiej w Du
blinie, ponieważ cesarzowa podróżowała ja 
ko osoba prywatna, a ztąd urzędowe przy
jęcie mogłoby się jako natręctwo wydawać.

Peteraburg 7. marca. Totileben opu
szczając Adrjanopol, przyjmował od deputa- 
cji mieszkańców wszystkich wyznań adresy 
z prośbą doręczenia ick carowi, jako wyraz 
wdzięczności bez granic za wspaniałomyślną 
ochronę i lojalne, uczciwe i dobroduszne za
chowanie się wojska moskiewskiego.

Paryż 7. marca. Pomimo oświadcze
nia ministrów, że gabinet sprzeciwia się po
stawieniu w stan oskarżenia ministrów z 16. 
maja 1878, uchwaliła komisja 21 głosami 
przeciw 7 wniesienie ich oskarżenia.

Konstantynopol 7. marca. Dzisiaj wy 
szło irade sułtańskie w sprawie sprostowa
nia granicy od Grecji. Według instrukcji, 
która ma być przesłaną do Prewezy, Jan i
na i cała prawie zatoka A rty ma pozostać 
przy Turcji. Tym sposobem pretensje grec
kie nie będą zaspokojone

Nowy Jork 7. marca. Elihu Burrit 
(znany z dawniejszych czasów fanatyk sek- 
ciarski) umarł.

Petersburg 8. marca. Carowa, której 
stan zdrowia wymaga pobytu w Krymie, 
odjedzie tam zapewne pod koniec marca. 
Car chce jej towarzyszyć, i po upływie 
dwóch miesięcy wrócić. U patrują w tem 
znak, że sfery najwyższe uważają położenie 
rzeczy za spokojne wbrew alarmującym po
głoskom.

Lwów, z Izby handlowej, 8. marca.
I. Akcje za sztukę 

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika . . 220 50 223 —

„  Lwowtko-Czern.-Jaska . 121 5 J 24 i'o
Banku hip. galic. po 200 zŁ . . 250 — 253

„ Kred. gclic. po 200 złr. . 218 — 222
II. L isty zast. za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 86 40 87 30

„ „ „ 4 „ „ . 80 75 81 75
„ „ „ 5 „ okres. . 86 40 87 30

Banku hipot. galic. 6 pet. . . 91 fO 92 25
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. . 91 — 92 —

III. L isty dłużne za 10C złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 ptot. 9G 25 91 3t
IV. Ohligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . . .  87 50 88 50
Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. 6 4jt 90 — 91 —
Pożyczka kraj. z r 1878 po 6 pr. 90 — — —
Losy miasta Krakowa . . . .  15 — 17 —

„ „ Stanisławowa . . .  21 50 23 50
V. Monety.

Dukat H o le n d e r s k i ........................ 5 40 5
„ c e s a r s k i ...........................  5 4j> 5

N a p o leo n d o r................................ 9 28 9
Półimperjał rosyjski.....................  9 51 9
Rubel rosyjcki srebrny . . .  1 50 1

„ „ papierowy . . .  1 13 1
100 marek niemieckich . . . .  57 — 57
S r e b r o ..........................................  99 50 100 50
Kupony w srebrze . . . . .  99 25 100 25

2 min. 58 rano, pociąg osobowy, 
południu, pooiag mięsaany.

CZL '  ' ‘ '

godz. 3 m. i  : ;>*

ERNIOW lEC: o godziuie 10 min. 15 wieczór, po
ciąg pospieszny; o godz 4 min & rano, pociąg tną* 
szany; o godz. 3 m. 10 po południu, p ciąg miąb.any.

Z STANISŁAW na Stryj; o godz. 8 min. 35 wie-
ozór.

DO CZERNIOWiKC: o godz. 7 min. 5 rano, pouiąg po
spieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pociąg m ięJ~ 
ny, o godz. i2 min. 50 z połndma , pociąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o gouz. 7 rauo.

51
5e
36
61
60
15
80

KURS G IEŁD Y  W IED EŃ SK IEJ. 
Wiedeń 7. m irc?  1879. 

godz 2 min. 12 . popołudniu.
Losy kredytowe 
Akcje fran.-aust, 
Unionsbank 
NordbaHn 
Kolej Alfóld. 
Kolej Lw.-czer. 
Rudoltsbahn 
Węg. obi 
Losy z r.

164.75.

68.00. 
209 —  
1 1 8 . - .  
123.— . 
119.— . 

p„ w zł. 66.25. 
1834 150.— .

W  teatrze hr. Skarbka.
W  sobotę dnia 8 . marca 1879.

Po raz  pierwszy:

Niby małżeństwa
Komedja w 4ch aktach E. Paillerona, przekład 

W . Sabowskiego.
Początek o godzinie 7mej wieczór.
W  niedzielę dnia 9. marca 1879.

O godzinie wpół do 4tej pa południu

Emigracja chłopska
Obraz dramatyczny ludowy w 5 aktach a 6 odsło
nach przez W ł. Anczyca napinany, nwieńczony na
grodą na konkursie krakowskim r. 1876. Muzykę 

z motywów narodowych ułożył F r. Słomkbwski.

O godzinie 1 , 6mej wieczór :
Po raz drU gi:

Niby małżeństwa"
Przyjechali duia 8 . marca 1879.

HOTEL ZORZA. Br. Liitzelhofen, jenerał z 
Krakowa. W . Czarnowski z Królestwa. B. Droho- 
jowski z Ciesiaczyna.

HOTEL E U R O PE JSK I: W . Marynowski z 
Przemyśla. L. Passakas z W iktorówki.

HOTEL LANGA : W . Deutschert z W rocła
wia. J .  Lubań z Krakowa. A. Michel z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI : Dr. F. Frnchfmanc ze 
Stryja. Dr. W. W aygart z Przemyśla. A. Vetsburg 
z Norymbergii*

HOTEL KUHNA : K. Juscieński z Żółkwi. J . 
Papius z Grzędów. K. Żebrowski z Kniaziołuki. 
D. Lowei-to z Krakowa. J .  Sośnicki z Kamionki 
strumiłowej.

Verkchrsbank 108.50.
Węg. renta w zł. 84.80. 
Bankvercin 109.50.
Losy węgier. 86.50.
Węg. Ontbahu. — .— .

Usposobienie: 
Wiedeń d. 8

Węgier, kred. 225.— 
Anglo-austr. 99.25 
Kolej Kar. Lud. 222.— 
Kolej Połudn. 65.— 
Kolej Elżbiety 167.— 
Węg. Nordostb. 116.— 
Wied. corautun. 97.— 
Galic. indemniz. 87.75 
Kolej Siedm. 95.50 
Losy tureckie —.— 
Kolej Ptóstw. 244.75 
Ros. rubel pap. 1T4 
Marki niemieckie 57.35 
Węg. galic. kolej —. — 

ciche, 
marca.

godzina 1 0  minut 42 przed pełndniem.
Akcje Kredytowe 230.20 Argio-Austrjackie 99.70 
Kolei Kar. Lud. 221 50 Kolej Połndniowa — .— 
Unionsbank . 65.60 Napoleondor . 9 .2 # ’/,
Rosyj. banknoty 1 .13 Usposobienie: lepsze. 

Berlin d. 7. marca, 
godzina 5  minut i [8 popołudniu.

Rosyj. bankn. 197.85 Akcje kredyt. 416.50
Lombardy . 113— Galicyjskie , . 9 7 .
Kolei Rumuńs 29 20 Austrjackie baukn. 74 70

Usposobienie: ożywione.

H a s a  g a l i c .  T j w . k r e d y t o w e g o .
Kupiye. Sprzedsje.

5°/t  Listy zastawne oprócz kupo
nów 1 0 0  złr. po . 8 6  5 J  87 —

4“/# Listy zastawne oprócz kupo
nów 1 0 0  złr. po .  . 8 1  — 81 50

Lwów d. 8 . marca 1878.

N A D E S Ł A N E .

Księgarnia F. H. RICHTERA we Lwowie
Czytelnia polska , fra n c u zk d , mTemteckaą

Wszystkie w kraju i zagranicą wychodzące żuraale 
i pisma perjodyczne.

W szystkie dzieła krajowej i zagranicznej lite ra tu ry .

1879.
„Zniżone ceny* . 

A n g i e l s k i
1 powszechnie 

jako w y b o r n y  u z n a n y

G r o d z i e c k i

Portland- S T
otrzymuje w Galicji wprost z fabryki wy

łącznie i poleca

we Lwowie.

W restauracji pod „bratnią zgodą“ 
W itta  G r z y w iń s h ie g o

w sobotę 8. i w niedzielę 9. marca

Koncert kapeli wojskowej.
Uprasza się psów nie wprowadzać.

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lw ow a:

Podług zegaru lwowskiego.
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 23 przed północą 

pooiag pospieszny; o godz. 1 m. 53 ran* pociąg 
osobowy, ( godz. 4 minut 09 po południu ’r ~cią; 
mię- ;any

DO PODWOŁOCZY8K; z Podzamcza o gedz. J1 a Sv 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m 47 w połud- 
u.e pociąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworoa: o godz 5 
min. 57 rano, poi Ug pospieszny ; o godz. 11 min 4 
wieozór pooiag osobowy: o godz. 12 min. 25 w po
łudnie, pooiag mięszany.

Przychodzą do Lw ow a:
Z KRAKOWA: o godz. 5min. 42 rano, pociąg pospieszny, 

O godz. 9 min. 47 wieczór, pociąg usobowy, o godz. 
11 m. 28 przed południem, pO< »g mięazany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzeo w Podzamcza o go. 
dżinie 3 min. 22 rai,o pociąg osobowy, o (o iz . 3 m 
29 po połudn'u, pooiag mięszany.

Z PODWOŁOCZYdK: na dworzec lwowski główny, o go
dzinie 11 m. 3 nieczor, pociąg pospiesznyj o godz.

WIKTOR URZRŻUŁKA
przeniósł swój

MAGAZYN OBUWIA
do Hotelu Ż oria  [plac Marjacki] 

do lokalu dawnej księgarni W ł Bełzy.

Bergera pasty lk i dziegciow e
są pomiędzy wszystkiemi preparatami dziegciów cmi 
najłatw iejsze do straw ien ia , nie sprawiają żadnych 
uciążliwości w podniebieniu, nie odbijają się i by
wają przez każdego nawet przez dzieci chętnie po
zywane. Bergera pastylki dziegciowe są skutecznym 
środkiem leczniczym na katary  opłucnej, kaszel, 
chrypkę i t. p. Tym osobom, które wolą używać 
kapsułek dziegciowych (czysty dziegieć medycynalry 
w żelatynie), raczą wyraźnie w aptekach żadać Ber
gera kapsułek dziegciowych.

Główny skład we L w o w i e  w aptece P . Mi- 
kolascha i Z. Ruckera, w Brodach w apt. Liszki, 
w Stanisławowie w apt. Stechera, w Tarnopolu w 
apt. Jaimogiewicza, w Przemyślu w aptece F r. Na- 
hiit:a, w Rzeszowie w apt. Kalinowskiego, w Su- 
tzawie w aptece Karczewskiego.

Cotrl*° opuściło prasą

0 M g azjatyckiej
1 zaradczych przeeiw niej środkach

napisał popularnie 
Dr. Stanisław Jarzytowaki.

ea: 1 egremplann 40 c t , % prze- 
yłką 42 ct.

D o nabycia we wszystkich  
księgrrniach.

Poznań, N Kamieński. spółka

M edal zasługi

1. k K. ScM
PRACOWNIA 1652

sukien damskich
Lneów,ul Fredry 2 i Halicka 54.

p a ry sk ie , »uknle  
gotow e n» sk ład zie .

Zamówienia wszelkiego rodzain po
cenach najnmiarkov,aóazych.

Każdej wiosny i j esieni kurs kroju.
R p isy  ma tegoroczny kuro 
krwjo tylko oa 1. do 15. marca.

PłOtnu z najsławniejszych fabryk
szwajcarskich, rumburgskich, irlandz
kich i morawskich.

B ielizn ę  stołową na £6, 24, 18, 12
i G „sób.

Obrusy białe i kolorowe w różnych 
wielkościach.

Serw etki i serwety stołowe, bi*h 
i w roil.yeb kolorach.

R ęczniki w tuilnatb na tolcoie. 
Cbusteezkl białe i kolorowe. 
H y m ę  białą i w kolcracb 
P ł ó t n u  ponsowe i różowe, najlepsze 

na ^ typy i podutzki. 
y a n k i n  żółty, bm łr i niebieski. 
D r e l i c h y  białe i kolorowe w róż

nych uzerukościacłi.
P łóclenkm  w różnych kolorach, 
w wielkim wy Dorze i najtaniej, poleca

hande l  p ł ó c i e n  
i  tow arów  m ieszan ych ,
KOWALSKI i MAYER

41181- ? Ł w 6 w ,  R y n e k  1. 26.

I
I

I
I
Im

Szpagaty, sznury i linewki
w różuej grubości utrzymuje i sprzedaje najtaniej magazyn 

t o w n r ó a  p ł ó c i e n n y  e h  1 e k l a d  m a s z y n  d o  s z y c i a

S t .  B u s z a k a ,
w® L w o w i e ,  p l a c  H a l i c k i  1.

1604 2 - 4
.w w i

I
i

l i
J

O g r o d n i k
żonaty, liczący lat 30 , zupełnie wykształ
cony w swoim fachu posznknjs posady.

Łaskawe zgłoszenia pod adresem: A . 
ł l .  B a j z e r a w l c k ,  w Soruekn, poczta 
Iławcze. 173t 1— 1

lenne szczepy% koronami (labionLi, gruszki) 4  
do 5  letnie w bardzo dobrym g a 
tunku są do nabycia po 50 do 60 c. 
o ks Jerzego Czartoryskiego.

Łaskawe zamówienia u J . Miel- 
rńcJnęgo, ty Wiązownicy pod Jaro
sławiem. 1735 i _ i

Utoczony prawnik
z praktyką adwokacką poszukuje posaay u 
pp. adwokatów na prowincji.

Bliższej wiadomości i-dzieli admiai- 
jtracja Gazety Narodowej. 1726 1 - 3

Dl a  m iłośn ików  H erb aty!
I Handel J. & W. STACHIEWICZA we Lwowie

otrzymał

H e r b a t ę  wprost z C h i n
w oryginalnem opakowaniu paczka nół funtowa 2 złr. &0 ct. 

z a r a z e m  p o l e c a  
H e rn atę bardeo arom atyczną »' dobrega .m a k u  fant wagi 

witd. po 3, 3, 4, 5 i 6 żlr.
P r m e k  z  herbaty pół kilogr. po zł. i, 120 i 2 zł.

Zamówienia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.
Z  wysokim Szacunkiem.

J. & W. STACHIEW1CZ,
1352 0 ? Lwów. plac UlarJaclEi Wr- 11.

G runtow na i ssy b k a  uom oc
dla cierpiących na żołądek i spodnie części eiaia.
Utrzymanie zdrowia załezy po naiwiększej ozęąci od czyszczenia i 

czystości soków i krwi, tudzież od ułatwienia dobrego t.awienia Aby to 
osięgnąć jest najepszy-i i najskuteczniejszym środLiem.

Dr. Rosy Balsam życia
D r Kosy balsam życia odpowiada najzupełniej wszelkim tym wyma

ganiom, gdyż ożywia całą czynność trawienia, wytwarza zdrową » czystą 
krew, a ciału przywraca napowrót dawniejszą siłę i zdrowie. Na w z, kie 
dolegliwośoi trawienia, mianowioie brak apetytu, odbijania kwasami,^ irrdf- 
cia, wymioty, kurcz żołądka, zaflegmienit hemoroidy, przepełnienie żołądka 
potrawami itd. j0gt pewnym i uznanym środkiem don owyn , który z powodu 
Jw. .onałego skutku zyskał w oardzo krótkim czasie ogłlm. rozszerz, nie.

W ielka flaszka kosztuje 1 t i . ,  pół flaszki 60 et.
Można przejrzeć bardzo wiele podziękowań — Balsam rozsyła się na 

wszystkie strony za zaliozką należytosoi. 133Ó 14—15
Szanowny panie FragAtr 1

Ż s n a  moim e i . r s i s t s  o s  u p o re iy w y  k w s i  ś o ls d k s ,. . ’ _ I.lraaslria 4..JI.1 k ło ry
t - . n l t  i p rs e o iw  k tó re m u  is d u e  le k a r s k ie  i . i  n ie  p o m s* s ły . Z s  i
b r e c .  s p jn e m e fo  s p ró b o w s is  m o js  *000 p s o s Ł B o  I .  s  w ł y e i a  d r .  t
w i f t i e  n s d sw T C iu a y m  s ie  o k s . s l ,  k u r  t  s o łp d k s  s a ę e ł n u  s o ik o ę t  s  : w in c ie  n s a s w y c ią ju y m  •  .  ,  ł n - k , n .  w r . e « v  n s n e w ró t .  U

j s  d s ie ó  i noc beleśnke 
Z s  p o rs d *  p ew n eg o  d o - 

i  s  s y ,  k tó ry  r i e e s y -

b s r d e ,  s o , k . o . j  ł . o y  w r o e .I ,  n s p o w ró t . U 
io w n e , s lo iy e  P s n u  m oj. p .a . i^ k o w s m o  s  s  e s e o i .m , s b j  w s i .- s e y  p .d o b o i .  e te rp is e y  
P s ó o k i  B s le sm  s s L o p o w s li ,  j d y ł  w y U e s jn r  n io t s » o d i - i r  n s s tę p ió  esusf. T ł

P ro o so n y  p rn o s  m o ich  ■ s e is a o w , s s m a w is m  s s r s s o m  Z w ie lk ic h  f i s e s e k  z s  c s l i c z k s .  
K a r ls d .f r ,  10 . o ty e s n i .  I ś ł l  r . »  w y so k im  . s s e u .k i e m

__________________ W . M ó l  t  r ,  w ła ś c ic ie l  f r u n tn ,

===== ZW R A C a  s i ę  u w a g ę  1 :g===
Celem uchronienia się od niemiłych nieporozumień upraszam kupują

cych zawsze wyraźnie zażądać:
D r a  R o s y  B a l s a m  ż y c i a

z apteki B. F ragnerą  w  r*radze, gdyż dostrzegłem, że kupującym w 
niektórych miejscaoh dowc.nąjaką miksturę dawano jeżeli oni poprostu 
balsam fżycia a nie wyraźnie Dr. Rosy balsam  tjo ia  zażądali.

Prawdziwy Ralsam życia dra Roby
jest do nabycia tylko w g łó w n y m  sk ła d zie  w P rad ze, w aptece

B . F r a g n e r a ,  Kleinje.te, Eok der Spornergasse Nr 206.
■We L w o w ie  Ł .  B u c k n r  apt., w Rymanowie W. Wojtynkiewioz 

apt., w Krakowie J. Tranczyński i m ,  w Radowe* h A. Decani apt., w 81- 
( sawie L Karczewski apt Wszystkie apteki w Austrji. jakoteź handle ma- 
teijalne i korzenne posiadają blłaa wymienionego balsamd.

B i u r o
w y w iadow cze  
J. Polińskiego,

w e  L w o w i e ,  
ul. Karola Ludwika 1. 7.,
jest obecnie w możności polecić 
Szsn. P. T. obywatelom bardzo 
dobrze ukw&iifikowanych i w chlu

bne rekomendacje zaopatrzonych

O  f i  e j  a l i & t ó  w  
r o z m a i t e j  k  a-
t-°saorJl. — G uw ernantek i Hau- 
rzycie li dom ow ych , jakotei w.; ol- 
kiej słu żb y  dwsrdlsU |  i  poko
jow ej.

Biuro nasza poleca tylko takie osoby,
0 których powi źmie przekonanie, iż tak 
pod względem rzetelnego wykonywania 
swoich obowiązLćw, jakoteż zawodowego 
uzdolnienia, tndz'eż pilności i moraluości 
odpowiadają zul łnie wyno gamom P. T, 
służbodawcow. W poloceniac1 swoicn biuro 
ni* spuszcza się jedynie na świadectwa, 
które zawsze są dobre, bo złych świadectw 
nikt nie pokazuje, — a często zdarzają się 
nawet świadectwa fałszywe, zaopatrzone w 
formalne pieczęcie i Btampilje, fabrykowane 
w lwcwikich pokątnych szynkach. Biuro 
itara się w najrozmaitszy tpesób wywie 
dzieć o zdolnościach i spi.wowaniu się 
swoich kandydatów i tylko gdy pod tym 
względem ma zupełną pewność, poleca ich 
P. T. służbodawcom.

Tak postępując, instytucja nasza » 
kilku latach zdobyła sobie rozgłos szoroki
1 uznanie w kraju. Prosimy tj ko o zaeho- 
TOauis natu tego zaufania nadal, a wszel
kich dołożymy starań, aby to zaufanie 
godnie usprawiedliwić. 1317 i —2

Biuro zajmuje się takie pośre
dniczeniem  przy w ydzierżaw ia
nia i  sprzedaży dóbr ziem skich, 
kam ienic i realności, w izowania  
paszportów za granicę.

PRAWO

D z i e r ż a w y
fo lw ark u  do 600 morgów poszukuje 
się w powiecie ; tarnopolskim , uleszczy 
ckim, kołomyjskiru; zas folwarku drugiego 
do S< 0 luorguw w powiecie: AocZowskim, 
brzeżańskira albo stryjskim. Uprasza sir 
o łaskawe podanie ofert do Józefa B ir  
kłsgu, Lwów, rynek nr. 40. 1732 1—9

w olnego w yszyn ku jest pod ko
rzystnymi w aru n m .ii zaraz do wydzie
rżawienia w G ródku pod Lwowem 
N r. 116 Lwowskie przedmieście. Bliż
szych infoimacji udziela właściciel tę 
gi t prawa fradU irtea a n i  
»  bank G tw erb el  
1670 4 -12  J era ? ULąjAr.

Taniej aniieti to locie

L, J. Malewski,
u lica Pańska n r. 13 we Lw ow ie,— poleca

Pierwszy galicyjski wyrób

t o t o  t o a l o i s t o l
(założony w r. 1877).

Zaręczając za spirszcą wysyłkę, tik  pp. 
!»] t ikam , kupców, piwowarów, jak w •- 
|gólc osoby używaiącc korków do butelek i 
•eczoa; ak ruwnreż drzewo korkowe. 

Cenniki na żądanie gratii 1S36 2 -  ?

Kalafiory
w łoskie

w dużych prześlicznych różach 
poleca handel

St- Markiewicza
w Rynku 1. 42. 1272

Poszukuje Bię

o g r o d n i k a
zdoluego i esebao

c l  L i i i i e l a r z a
zdatnego. 1721 8— 3

Świadectwa mają nrzedłożyć 
adresem

Administracja dóbr O h la d o z s ,  
__________poczta Toporów.

poś

O t o n i i ś e n i e  p r o c e n t ó w .

Galicjrj. zakład zastawniczy i kredytowy
Lwów, ulica Teatralna w gmachu Teatralnym,

p o d a je  d o  p o w s z e c h n e j  w ia d o m o ś c i ,
le  taryfę procentów i kosztów objętą regulaminem zatwierdzonym reskryptem 
w ... c. k, namiestnictwa z d. 13. czerwca 1877 do 1. 38801 obniża 
o  **/„ począwszy od pożyczki zlr, 50 i wyżej, na kosztowności, towary i 
papiery wartościowe.

Podaje oraz do aiadumości stron interesowanych, szczególnie P T kup
ców i preemybioweów, że od pożyczki wyżej zlr. 300 na kosztowności lub 
towary, u^że za osobną umową nastąpić d a l s z e  o b n i ż e n i e  należytości,
w stosunku do wartości szacunzowej objętości przedmiotu i czasu lrw_óla 
pożyczki.

I  d z ie ła  p o ż y c z k i  n a  z a sta w
a. kosztowności, drogich kamień, i kruszców,
b. towarów kolonialnych, blawatnych wyrobów fabrycznych ł

wszelkich iunych przedmiotów handlu i przemysłu tak ne- 
wych jakoteż używanych,

c. papierów publicznych wartościowych.

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności
począwszy od zlr. 1 do każdej wysokości, i oprocentowuje takowe 

p o  7  o d  s t o .
Zwrot wkładek do zlr. 100 uiszcza się bez wypowiedzenii.,

« ,  u 950 z 10- miowem wypowiedzeniem.
■ w » 500 z 20-dniowera 1337 ą_y
„ „ .  1000 z EO-dn.owem ,
Od wkładek —  * wypowiedzeniem 90-4niowem 8 °/r .

Godziny urzędowe od & —  12 w południe; od 3 —  5 pjjołudnio. 
Lwów dnia 18* stycznia 1879. Dyrekcja.



po j firmą

Johann Marja Farina
gegenliber dem J  ii 1 i s c h p 1 a t z 

in Co i 11, 
odeaorow in.. dyplomami honoro
wymi i medalami zasługi na roz- 

. . maitych wystawach światowych, 
U  uznaną została za j e d y n ą  i 

^  n a j 1 e pa z ą.
Fabryka ta podaje du powszech

nej wiadomości, iż 
ś i  a )  u w o  J g h  1 a d

W. l l l l lS iU L k l l /W IIZ
ice Lw.wie, ul. Krukowska l. 6. 

w sz e lu ie  to w a r y  k o r z e n n e , h e r b a tę , w in a , 
l ik ie r y  k r a jo w e  i z a g r a n ic z n e  w największym 
wyborze poręczając za doborowy towar, rzetelną usługę 

i najmierniej-ze ceny. 17 6 1— 8
Cenniki szezc-gółuwe na żądsore gratis i franco.

I

9 Fai

II * ł

ZAKŁAD OGRODNICZY 
Antoniego Klimowicza,

trc Ltwoide, n l ic a  P ie k a r s k a ,  i i i * .  90'̂
(naprzeciw pałacu 1 r. Turkulowej)

poleca Szanownej Publiczności
D o h n r o n  e  s z c z e p y  f r n U ł o w e ,  jako to : Jab łon ie i gniisze le
tnio i zimow . i i > Zetnij,* sztuka od TO ct. do 70 ct. R enkluJy  od 00 
ct. do 1 zł. I i r z e w y  o w o c o w e  jako to M orele i B rzoskw inie 2- 
letnie ; o 1 zł. A grest i pożyczki 12 sztuk 1 zł. 50 c t Maliny 12 
sztuk 1 zł. S z p a r a g i  elbenschiltzkle 8-letnie 100 sztuk 8 zł., g-letnie i  zł.

t ® F *  R Ó 2 G  " p f  > - 7 1 - 3
Rcmontante ,  Burbony, i Herbaciane (Thee) 12 sztuk od 8, 10 Jo 12 zl. 

/'iiinuwieuia wysyłają się podług w s k a z ó w e k  szanownych odbiorców.

Na wystawie krajowej we Lwowie dyplomem honorowym zaszrzy- 
cma i od roku 1854 istniejąca

Spółka stolarzy lwowskich
w3 L w o w ie , plac B ern a rd y ń sk i 1. 13.

poleca swój podług najnowszych i najgustowniejazyuh wzorów 
nluM iicnii w y r o b a m i obficie zaopatrzony

d l «  O a l i o j ł
umieściła w handlu

w .  
♦

lelikatne i dające się tiz/m ać , skrzynka 
5 kilo około 40 sztuk 2 zł., 3 skrzynki 5 
zł. 55 ct. fra n co  [bez opłaty cła] do każ
dej miejscowości w Anstro-Węgrzech za' 
zaliczeniem. Opłata cłowa 2 ct. od ki o. I 

Ottcrnon. pod Hambnrgiem. 1232 1—1 
A . L . T ło  n r .

WE LWOWIE,
u lica  K a ro la  L u d w ik a  I 1 

Ceny od ct. 50, złr. 1, 1 SO, 3.20 
do 6 zł. za bntelke

,NB. T y l k o  ta WODA K0- 
LOŃ'SKś pochodzi z mojej fa
bryki , która prócz powyższej 
firiny uie ma żadnego numer 
ani też znaku na etykiecie.

P ołączone fabryki krajówj eh i zagranicznych
B S "  B t ^ . N p F A K T Ó W  “S *
polec&ią na zbliżający si sezon swój obficie zaopatrzony skład m a t e r j i  n a  
a u k i i l e  w rio se in n e  i  l e t n i e ,  metr po o-5 ct., 52 ct. i wyżej, dał ; Cujle
psze saksońskie ka szm iery  i le n n o , czarne i kolorowe od ct. 52, 85 zlr 1 do 
i ó, 140, 1.80 do 3 zł. Wielki wybór czarnych ch u stek  kaszm ierow ych , gł«d 
kie i haftowanych z cz rnemi lrenzlami jedwabnemi od zł. 2.50 dc 10 zł Bo 
gaty skład kolorowych i czarnych wstążek fa ilW . m odnych , a ksa m itn ych , k o 

ronek, w staw ek itp .
S kład fabryczny  kap na łóżka i obrusów  stołowych garnitur

rypsowy, składający się z dwóch kap i ie in“go obrusu we wszystkie moźe- 
bnjch kolorach po 9:50*, 12 , 16—, 20- tudzież dwukolorowe, roboty adamasz
kowej, garnitur po 9.50 i 12 zł. — Prócz teg" wielki skład najlepszych p łó 
cien n ic ia n ych  i creas , pościeli, c x fo ró , bretonów  , ] okryć  na meble , a d a m a sz
kowych obrusów , serw et, ręczn ikó w , p ło cienek  po nader mnich cenach.
S D "  Skład fibrvczuy doskonałych (raneuaklcli stan ików , w największym 
v.j borze, sztaba 70 ct., 1 sł , 1.50, .80, 2 zł., 2.50, 3 zł. i wyżej. P a ra s  d k i na
wiosnę  i E u  to u t cas z dobrego jedwabiu, podszyte i niepo U żyte, w napiow- 
szych fasonach <»d 2 zł.. 2.50, 3 do 8 zł. — Wielki skład b ie lizny  dam skiej, 
wykonanej według wszelkich wzorów, szlafroków, nbrań porannych z kretonu 
i nyford pu c c u a c k  f a b r y c z n y c h .  1148 1 - 14

Dukładne cenniki i wzory m«terji i wstążek bezpłatnie i fra n c o . Namó
wienia za zaliczeniem. S k r ó c o n y  a d r e s  :

V A . R E j  M M M .M Tt. Wien, I., .Schulerstrasse 3.

« 3 H E  E Ł l M L J k l \ I A -
Tow arzystwo ubezpieczeń na życic w szczec in ie .

Fundusz

d o  o l t a n ó w
(coś istotnie pięknego;

0 8  — 4 głosach, nastrojone w harmonij
nych akordach, «  pięknym dźwięku i w 
eleganckiej oprawie. Paru o 8 dzwonkach baśniach organów 
po 30 mark, o 6 dzwonkach 24 m aik, do- płuc, suchotom,

M M o t ą d  n l e p r z e t c y ż t t z o n e

w  sw y c h  sk u tk a ch  le c z n ic z y c h  
n a  k r l a n ,  s z y j ę  i  p ł u c a ,

F r y d e r y k a  K o lta c h a r a c n a

ŻIat>vierdzone przez monarchę rozkazem król. gabinetu z d. 26. .-tyczH.i 1857 ; -  
B,uro wt Wiedniu: we własnych domach ToaMpzyWwk zwalił™ „L* ruiauianof

„Sonneufrlśgr.ssiT 1“. zlr. a. w
Stan ubezpicczopycll z końcem 1877: 128 3!)) z kipitiilem w sivl>i"/, 

i 03.7i4 złr. 35 ct. rocznej renty.
( kapitał żelazny . 4,^-0 ÓOO r

g iia ru n cy jn y :  ̂ nzbie. rezer. z końcmn 1877 1 5 . 0 1 9 .  85 „
P a p ila rn ie  ubezpieczone hipoteki l końcem 1877 . . -v,
Wypłacone sumy ubezpieczeń od roku 1857 . . „
Roczny dochód z premii i odsetków z r. 1877 . • „
W styczn iu  odnowione wnioski . . . . „

Na nowo zaw artiRd 1. stycznia do końca grudnia 1778 — 65 G
ubezp. z nowym kapitałem „

Od v. 1871 d) i. obdzielenia z czystigo djchodu ubezpieczonych
z udziałem zysku wydano . „

Ubezpieczeni z pretersją do dywidendy w „Germanii8 Wstępują co do poboru 
dywidendy już po ubiegu 2 la t, licząc od początku ubezpieczenia i utrzymu ą dy
widendę na całą pełną premię roczną, nawet za ukrócone idjuz pieczenia, gdy p zeci- 
wn.e mim towarzystwa udzielają dywidendy we wszystkich wypadkach tylko od 
premii za pojedyin.e ubezpieczenie na przeżycie. Dotychczasowa prze ięt.na dywi
denda wynosiła 'iO'67 piocbnt, za rok 1877: 16 procent od winne nych pełnymi
premij rocznych. 1

Każdą zażądaną informację, tudzież prospekta i formularze wnijstow udziela 
uc j. hęlniej bez wszelkiej opłaty

G ł ó w n a  ajencja „ G e r m a n i i1'
J M a u r y c y  D la u ia a J  ,

179G 1 — 1 we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika, 1. 39.

110 252.152

19,' 19.185 
13 499 9 ,6 
1 o,2 i l  4 r 0 
4,309 71G 
i ,2.’4 ;rio

10,089.987 |

1 ,(135.688

oraz wielki *ytór lu s te r , m a te r jt  ua m e b le , d y w a -  
J i 6 » ,  c h o d n ik ó w , flran eK , k a r u ls z y  i  k u ta só w

<lo o k ie n ,  jakoteż
m e b l i  g i ę t y c h  i  ż e l a z n y c h ,

po cenach umiarkowanych. ,

A r s e n i a n  z ł o t a
spotęgowany, Doktora Addison

H n i | ę o c e n u e  to l e k a r s t w o  p r z y w r a e s j a c e  s i ł y .  b o d ą c e  * 
w y n i k i e m  p o ł ą c z e n i a  d w ó e h  ś r o d k ó w  h e r t Me a u y c b ,  t w y c i ę t -  
ko  o d d z i a ł y w a  p r z e c i m  a . r e mi i  i c h o r o b o m  s y s t e m u  n e n v u -  

w f f  o,  j ak  r ó w n i e ż  p r t e e i w  c h o r o b o m  w y n i k a j ą c y m  s  w y n i s z c z e n i a  k r w i .  D z i d k i  a w y «  w ł a 
s n o ś c i o m  w z m a c n i a j ą c y m  i s z y b k o ś c i  d z i a ł a n i a ,  n i e  m a  o n o  s o b i e  r ó w u e j o  i l e k r o ć  eh  od* i 

z a r i i d z e n i e  w y c i e ń c z e n i  o m o r g a n i z m n  i s ł a b o ś c i o m  p o c h o d z ą c y m  i  n i e c z y s t o ś c i  k r w i .  
SpotęgO W UJiy ł t r ^ e i l l a n  z ło t l l  z a d a w a n y m  b y ć  m o ż e  c h o r e m a  n i e  i u s e i c j  j u k  

z a  p r z e p i s e m  l e k a i / a .  k a ż d a  g ; r a n a t k a  z a w i e r a  w  s o h i e  ś c i ś l e  j e d e n  m i l i g r a m  a r s c n i S k a .
A p t e k a  p .  W t u l i l i  , 38,  ni .  l t o c h e c h o n a r t  P a r i s .  P r z e s y ł k a  f r a n c a .  D o s t a ć  m ę ż n a  

w «  L w o w i e  w' a p t e k a c h  pp.  K r z y ż a n o w s k i e g o  o b o k  B r y g i d e k ,  Ku c k e r f t ,  w  C s e r * i o * c a c k  
u G o l i e h u w s k i e g o ,  w ł > r o h o h y c z u  u D o b r z y n i e c k i e g o .  3430

leczenie metodą inhalacji *GCXXXZ— r— —<XXXXXXXg
Jitó ra  używa się bez wewnętrznych medykamentów, 'f*}   . . .  • rulit»ivim O

•tarczs 1226 4- 16

używa się bez wewnętrznych medyk 
f  jedyuiti zapomocą wdychania bal«amiczno, roślinnn- 
tmineraluyoh preparatów. Od wielu lat doświud- 

czubo  skuteczności tego leczenia we w szystk ich  s ł.  
oauechowy,.h, a to : przeciw  katarow i płacowem u, rozdęciu 
[tnberkułoui], kaszlow i k rw a w en .j, k rw otokow i, kurczom

A  T e r l e t z k i ,
w  F l b i n g  (Prusy.)

Kto sobie życzy
p o t r e z k ę  a m o r ty za c y jn ą  na ma
jątek ziemski lub realni ść miejską na lat 
18 do 4 7 , lub tylzo na czas krótsi, k u  
p ló  lub sp r se d a ó  m a ją te h  z ie m 
s k i ,  lasy, zboże w ziarnie, rzepak, cumiel 
i li n, zy ę r*l l e i z t t n ę  majątku, w y* 
d i i e n a w l t  lob c a m l e n i t ?  mają- 
t  s l i  lik. na mniejszy lnb większy, albo 
na kamianicę we Lw iwie lub w innem 

alt .  e z ę t c i o w f  r o s p r z e d a ś  
gniur-ów w droaze parce.aoyji.ej, raczy się 
zgłosić lisrownie lub osobiście do od lat 4 
We Lwowie istniejącej zarejestowanej 
fl rm* : „Dom r ankowy - ,  i  komisowo 
h a n d ló w /8, Aleksander Mieczysław Or
łowski, ulica Kuścijszki 1. 6 1303 2 - 23
<baB taase5i5i5Zsai^l5BBs g a BBr o m

O le j  r y b i
z mi ętusa ,

naturalny, meczyszczony i jako 
saki uajskuteczniejszy, oprowadza 
wprost z Bergen, w Norwegii, i 
Odsprzedaje w butelkach po 80 

centów w. a. 1251 4—?

Apteka pod Gwiazdą
| Piotra llikolascha

w e L w ow ie ,
^j5JBH25OTB25BZ5ffiS»aEH5ZSr^HaS 

T------------

piersiowym, kurczom błon prucowyeh, zaynlem u błon płucowycb, rozdęciu 
hłon, irrupuwi, katarowi w krtani, zapalenia krtani, koklnszowi, katarow i 
l osowemu, katarowi zwykłemu, chrypce, u tracie głosu itp. Pan profesor Dr. 
Niemeyer dawniej w Magdebuigu w L.psku poleca takowe w awojcin nowo wydunem 
Jzisle „Die Lunge“ jako stosowny środek przeciw powyższym chorobom. Są równi, >. 
świadectwa, wystawion przez znakomitości medyczne w kraju izagranica, do ptzoj- 
rauiia. Bliższe szczegóły o skuteozu m użyciu tego wdychania zawiera broszura pan u 
Dr. K ,  C z n b e r k l  we Wiedniu, Kohblmarkt Nr 3 specjalnego lekarza obor or
ganów oddechowych, gdzie także tych aparatów nabyć można.

C eny : Aparat inhalacyjny u le p sz o n y ..............................................3 złr. 50
Preparaty balsamiczno-roślinnej na 10 podwoj...................1 zlr.

„ mineralne ] w d y c h a ń ...........................1 zlr —
Broszura trzecia poprawne wydanie . . . . .  „ 60

Przesyłki uskutecznia punktualnie podpisany przekazem pocztowym lub za za
liczką, włączn a 60 c. za opakowanie. 1* r i e d r l c  11 l k e l ( s  i l k r s c l l .

apt. w Wiener Neustadt.
W ielm ożn y Panie !

Ponieważ pańska komozycja inhalacyjna w moim katarze tchawicy i opłucuej 
oddała dobre usługi, upraszam pana uprzejmie o przysłanie mi jednej dozy prepera- 
tOw balsamiczna-roślinna mineralnych Z poważaniem

J  m  T r o g n e r ,  adjunk leśnictwa 
Gurein jMorawa] 21. pażdzLrnika 187U 

Do nabycia w aptekach: we LWOWIE u pp. 1*. M tK a la f i c h a ,  i Z . R u -  
c k e r a ,  w BOCHjmI u p. k 'r .  R e i s i s a .  1G62 2— 10

Główny skład i wysyłki dla całej monarchii i zagranicę
c. k. patentowanych specjficznj ch

PREPARATÓW PURITAS:
MYDŁA do ust i ESENCJI do ust,

tndzież

SZCZOTECZEK do zębów PURITAS
M i r ,  f .  ] f i .  F a b e r

przyjęła podpisana firma hurtowna i załatwiać będzie wszystkie do niej 
nadchodzące zamówienia rychło.

fel ix  griensteidl.
w e  W i e d n i u ,  b o u n e n l e l s g a s a e  7 .

H & io la  najprzedniejsze owo poprawno 
■j t n g l ,

B a n i o m a  ł yęgieAkie u l u g i  mego 
wyrotm całkiem z kutego żelua 1 z sta- 
lowemi leu-icszaini w 3 wielkościach, 
jakoteż dwu i trzyskibowe

/ n g m a y e r y  i  K n e u a d ł a  poprawne.
S i e w n i k i  szerokorzutne i rzędowo, lekkie no

wego modelu.
I t a k i e i - a  m ł y n k i  do czyszczenia zboża.
4 'y l i n d r y  francuskie (Trieurj 
S i e o * k a r n i o ,  młynki do szrotouania i mie- 

U nia.
u l o t k i  do gniecenia słodu,

I H ł o c a r i l i c  ręczno i kieratowa 7. przyrządem 
io czyszozcnia 1 bez tegoż przewoźne i sta 
le najnowszej 1 najlepszej konstrukcji, ja- 
koteź wszelkie dla tutejszych stosunków od
powie lnie maszyny i narzędzia rolnicze, 
tudzież

P o m p y  s t u d z i e n n e  i sikawKi są tanio na 
składzie u 1636 2—?

*  J .  W Y C H E R A
X  we JLwowle u lic a  G ró d e ck a
Ł O C X X X X X X X Z Z Z D C Z Z D O O O C

T e l e g r a m .
O t r z y m a l i ś m y  w ł a ś n i e  t e r a *  n n s t ^ p a j ą c a  d e p e s z ę

Do w iedeńskiego hand lu  mp n o w eg o  1 wywozowego we W ie lu in .
s p r z e d a w a j c i e  j ^ k  n a j r y c h l e j  z n a j d u j ą c e  s i ę  u n a s  w z a p a s i e  t u w a r y  po  k a ż d e j  c e n i e ,  

g d y ż  h a n d e l  t e n  j e s t  w  l i k w i d a c j i .
Jaąues JJird a u x ,  

p r o k u r z y s l a  G r a n d ę  M a i s o n  l n d u s t r i e l l e  w Ba r y ż n .
W  s k u t e k  p o w y ż s z e g o  u c h w a l o n o  s p r z e d a ć  po p o ł o w i e  c e n y  k o l e k c j ę  t o w a r ó w ,  s k ł a 

d a j ą c ą  s i ę  * 6 i  s z t u k  w c a l e  p r a k t y c z n y c h  i r z c t e l  . ie w y r o b i o n y c h  p r z e d m i o t ó w ,  j e d y n i e  a ż e b y  
s k ł a d  w y p r ó ż n i ć .

zł. 35 ct. f *%*±$ch t»6 przedmiotów :
AIDudi na 50 l o t ogr a t j i ,  e l egan cko  o p r a wn e ,  ozdobi one z ł o t em i * p r a w d z i w y m  z a me c z k i e m % 

o ks y dowa ne g o  s rebra .
P i ę k n a  l a m p a  n a f t o w a  /. p a t e n t o w a n y m  b i e n e r e m  W i n d s o r a .
Pi zybury s l o t o w e  do p . s uu i a  i  l anego b r onzn,  l p o d s t a w k a  na pióra .
J a p o ń s k a  t o r e b k a  a a  c y g a r u  e l e g a n c k a ,  s k ó r z a n a  u b r a n a  j e d w a b i e m .
K a s e t k a  n a  c h u s t k i  d o  n o s a ,  p i ę k n i e  o z d o b i o n a  i z m a t e m  l u s t e r k i e m .
A p a r a t  do  g o t o w a n i a  h e r b a t y ,  n a j l e p s z e j  k o n s t r u k c j i .
- 0  p i ę k n y c h  e l e k t * . w n y c h  o b r a z ó w ,  o z d o b a  d l a  J  p oko j i .
I L i b r z e  i d ą c y  ( j e n o wo k i  z e g a r s k  z  n a j l e p s z y m  w e r k i e i u  i ■ d w u l e t n i ą  g w a r a n c j ą .
G d o b r y c h  u o z o w  s . u l o w y c h ,  z m o c n e i n i  t r z o n k a m i ,  
d m w i d e l c ó w  s t o ł o w y c h  u 9
6  „ ł y ż e k  s t o ł o w y c h  n i e  d o  z n i s z c z e n i a ,
b „  ł y ż e c z e k
i. ki  z j s / . l a ł o w y e h  p o d s t a w e k  n a  n o ż e .  1 1 4 . 0  4  —  6
3 p i z e d u i i o t y  k o m i c z n e ,  w i e l k a  r o z r y w k a  dl a m ł o d y c h  i s t a r y c h .
6 e z t . i k  a r o m a t y c z n y c h  m y d e ł e k  z d r o w i a  dr .  Du p o n t .
66 s z t u k .

Wszystko to raz.em, w całości 6b sztuk przedmiotów, sprzedajemy, »żeby 
skład wypróżnić jak  uajprędzej, t y l k o  k u  O x L  3  i  e t .

W y s y ł k i  r y i h ł o  i u  z a l i c z e n i e m  l ub  za  u p r z e d n i e m  n a d e s ł a n i e m  g o t ó w k i .  Z a m ó w i e n i a  
z p r o w i n c j i  n a l e ż y  a d r e s o w a ć :

W i e i i e r - l i u i i o r t  u  u d  E x p o r t  - H a n s ,  W iedeń I. H eiurichahof.

ł o o o o o c o o c a o o o o o o f
l i r iws/e,  priiwd"iwe, leniące preparaty słodowe Jan a  H ff, opatrz, ne 
są dla C. k. auatr. węgierskich państw zaprotokołowaną jnurką ochron
ną. (Portret wynalazcy Jaua H o f f ) Kawa słodowa i ujączka pożywni 

dla dzieci 44kroć odzuaczone. (Założenie przedsiębiorstw  1847.)

Pomocną skuteczność

m  Mns
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H e d . D e . B k w m
ł  brr WtMt ntbic. I
■ l*a, Ti . b i . h  - I
ą .r .n .11 “  Wrrtws Mr,
ńciftamr gHi “  v  

Btisi I tn i*  Ithrll 
orslaatfM tSjIłe ~n 11—4 
■M| McbbanMemlToaksatsIsa. 
btf s. “«»*r R i t l n - ,  .I ..■T dr. BIk>» buebe fafsit b  Im n i i m  am. nsłmtfb-i

'[ i  » y U ł ł ty c z n e  czyli w»-
Ł n O r O D V  neryczn«, tak świeio J g  

J  pewstałe jafcol-ź z a u ie - iS  
(lbane lnb żle wyleczone, wszelkie inne,^Ł  
i  mf odooLe słabości, zgnbne skutki s a - ' |g  
■ egw ałtu  n. p. osłabienie nerwowe, n - '^ J  
pływ uaaiunia. iupotencję, początki u-hot 
IM. mozy ua podstawie ścisłych badań i j g  

- J — 1 podług najpim n i e j - i ^  
nieezk„ólm j g g

Płaszcze na deszcz z gumi
d l a  t c ą j s k o t c y c h ,

lU M w nii d« pncąisów xr«bi*n« i płachty obosgwc (aa żądanie noże być ia- i 
płata aaraądzona w kaalsji unifarmowania) tadaiea surdmty na desce* dla cy- f 
irtlnyeh i płnsxcae ■ kapasatmi, astuka pa 7 zł. doatarca*

J .  N. Schmeidłer, Gummifabrik we Wiedniu, 
Centrale: VII. Stiftgasse Nr. 19.,
Filia: I. Kohlmarkt Nr. 5. 1 1 9 2  5 - 1 8

K I O O C K I C K  K X X X X  U H * U X * X * * * * U * \

*
U

Jicanyoh dośw]_jczeń 
sio w żadnym kierunku 
metody.metody, gruntownie i pod najśoiilejszą|gg 
dyskrecją specjalista chorób syfilicyc s 2  
nych i skórnych, praktyczny lekarz me- X

k 1% »
Xi5S Szybką i p e w n ą  p o m o c  znajdą |J
jŁ  C i e r p i ą c y  n a  p ł u c a ! ;
m  jako tu : cierpiący ua tuberknły , w pierwszych początkach, tudz.jź ci, kkó- N 
]Ę\ \  czy mają zarody do tejże, w katarach chronicznych na kaszel każdego H 

rodcaju, tudzież dla tych wjzyntldcu, którzy zapadają ua słaboio i poprze- u 
dzające tuherkn ły , na słabości wycieńczające organizm, jako: skrofuły, 
bladaczkę niedoi rew  ność, ogólne osłabienie organizmu itp., oiemnicj l l  
dla rekonwalescentów, służy waz-chstronaid polecony i przez znakomito- L 

ści medyczne we W iednia zbadany

polifosforanowy wapienno-żelaristy syrop
aptekarza J .  H e r b a b n y  we Wiedniu.

W apienny syrop ze la y is tj jest w ed łu g  dotychczasow ych do- "  
świadczeń jc d y n jm  racjoualnym  środkiem  w s l.óose i tuberki1 licznej S

^  Frzy.parza ui-gumzuiowi inezuajiiujące się we krwi cierpiących Ifa tuberku łt, ^  
~  v aostat.ee/,uej ilości części solne forforauowo-wapienno-zeiaziste, pomnaża wy- n  
^  twarzaniu się krwi, podnosi apetyt, potęguje czynność żywotną i wzm&mia m 
» przeto cały organizm. W skutek tego ustają po krótkiem użyciu w apiennego ar 
*  sTroDU żelazisteao  nocne doŁt w vcieńczaiace. orzez rozcnazczeriie sie ne- *

t

skórnych, praktyczny 
dycyny, chirergii i 'Tuzerii

l i  h' K V B P I E L ,
pzsy olioy Sobieskiego nr. 12. w domu p. t K  
B*i atowskiego we Lw ow ie, ordynują cO A ̂  m ° i . i . , r ___9. do 12.

ó u i i r  
po połndniu.'^^. przed i od 2. do 6. pu p>n™ iu, ^  

■miejscowym, którym na przeprowadzę- 
nin kuracji w ścisłej dyskrecji (w małych|%g 
miastach i ■ maoh prawie niemoźebrej)
aalośyó powinno, udziela rady listownie i 

' Jak '■wyseła lekarstwa t  ten sposób, iż S«he- 
sa t rajmniejszemn podejrzeniu uledz 
Dirm.iie. 1328 8 6 — 1 6 0

3C
X

E a ^ a r y . ^ ' K L tts z e . 
G R Y P Y  Z A P A L E N I E  

PIERSI i DYCHA WEK.

PASTA i SYROP
p ie r s io w y  N A F E

z Arabii P . D e l a n g r e n t e r  
w Paryżu.

Posiada n- te słabości nie
zawodną skuteczność sprawdzo
ną przez 50 lekarzy szpitali 
paryskich

Skład we Lwowie w aptyce F. 
Krzyżanowskiego obok brygidek 
w Czerniowcach w aptece P (ioli- 
cb-twskiego 020 6 16

we Lwowie przy u. Gródeckiej 1. 22.,
polecają na sezon wiosenny, swe znane z dobroci: 

P l a g i  z stało wemi lemieszami,
Z g łę b ia c z e  , p o d s k ib o w c e  ,
F z te r o -r tk lb o w e  skrobacze i przyorywacze,
T r z y - s k ib o w e  p l a g i  patentowane,
B r o n y  diagonalne i łańcuchowe.
K u lt y w a t o r y ,
H r o a y  proszkujące,
H y b ła m i e  do kretowin.
W a lc e  kolczaste i pierścieniowe,
B ie w n fk i r z ę d o w e  „nowego modelu* systemu łyiecz- 

kjw<ge iub z kółkami czerpiącemi,
‘■kiewnikl do koniczu i t. d.

i m ęczącego

kaszlu płuc owego,
podają leczące przez 1000 lekarzy uznano preparaty slo- 
di»w e c. k. nadwornego dostawcy Jana Ho i i )  we W iedniu  

Graben, Briiunerstrasse 8.
Następujące uznania potwierdzają powyższe :

D o  c . k .  f a b r y k i  n a d w o r n e j  p r e p a r a t  w%v 
■ lo d o w y c h  w  W ie d n iu , Graben, Brfiunerstrasse8.

Korzystając z zwróconej przez p. H&rtte, reprezentanta 
„Weltblatt8 nwagi o wybornej dobroci i sile leczącej przez pana 
wyraoianycb wyrobów jłodoWych, uczyniłem w Łouen, gity ku  
uchyleniu p r z y p a d ł o ś c i  a s t m e t y c z n y c h  i  m ę c z ą 
c e g o  k a » z i ln  p l n c o w e g o ,  wszelKie używane środni ża
dnej nie przynosiły mi pomocy, użytek z p i w u  z d r o w i a  i  
z  e L u t r a k t n  s ł o d o w e g o  i  % c u k i e r h  ó w  s ł o d o 
w y c h .  i patrzcie, po krótkiem zażywaniu tych prawie endn. 
wnych środków leczniczych, odzyskałem moje zupeme zdrowie.

Dla dobra cierpiącej ludzkości nie mogę pominąć, ażebym 
parni mc wyraził putiliciiiie najżywszego podzięk-wania za 
pańskie nicoszacowaee wynalazki.

Meidling pod Wiedniem, we wrześniu 1878.
Teresa tśelner, HauptstraSoO Nr. 6.

Fabrykaty słodowe J  ana Hoff odznaczono u prze- 
ck{gu 30 l"t, jak długo istnieje przedsiębiorstwo, 48 
kroć dyplomumi na dostawy dla dworów i medal nagrody 

i ze wszystkich, krajuW Europy. Żadne temu podobne 
przedsiębiorstwo nie cieszy się lak długiem powodze
niem. Wszyscy lekarze wyrażają swe uznania , ordy 
nując te środki bezpośrednio lub doradzając użycie ta- 
kowyehf z tych zatem względów nie należy się dziwić, 
- e cierpiący z pełnem zaufaniem kupują te środki le 
cznicze, przenoszące im skutek.

We Lwowie do nabycia w apt. Jakóba Beisera. Zygin. 
Kuckeia w handlu Karola Bałłabaua, w cukierni Jana Mullera 
0. T. W incklera. W. M arsza łk iew lcza ; w Tarnowie u Edw. 
Bank., w Przemyślu n M. Krug, w Tarnopolu w apt. F i\ Ja- 
mrogiewicza i u spaskob. Morawetza -, v Tanow ie W. Miild- 
nor, w Stanisławowie W. Waldek, A GryziecLicgo handel ko
rzenny, w brodach Br. Wuosławskiego, 1197 G -8

syropu żelazlstego nocne poty  w ycieńczające, przez rozpnnztzmiie ską :
’ ~ ,.iy męczący kaszel, a przez częściowe osadzenie się wapna w laborkutuch 

następnie zasklepienie się ra t (wyleczeniu) a teuisauieiu ustaje cierpienie 
To stwierdzają świadectwa znakomity cli lekarzy i liczne podziękowania.

Do paua J u liu sza  łie rb a b n y , aptekarza we Wiedniu.
1’oiiicwaz pański w a p ien n o -le la z is ty  sy ra p , którego tylko 6 naszek 

użyłem, mój uporczywy kaszel zupełnie wyleczył, czuję się być „powodo- 
wauym, wdzięczność panu wyrazić publicznie.

W i z n i t z ,  8. maja 18/8. T h  K rem buszcw ski,
c. k. nadscrażuik skarbówy.

Do p a n a  J u l. H erbabny, a p teka rza  we W ied n iu .  
l’ow.,dow a, ) uczuciem wdzięczności, mam taszczyt ni, a jw h k  paT 

nu doiiKsc, ż<; użycij pańskiego syropu  w apienno-źelazistego  oduało mi n u j-  
lepsze usługi u  mujern c ie rp ien iu  płucowern i przyczyniło się znacznie do 
w /.mocnienia sd, z tego względu ujogr wszystkim na podobue cierpienia 
nap onytn, la k o w y  jak pajlepit-j zalecie.

Mo r u  w . b c u o n b e r g ,  20. Uiarca 1878.
Jan Drhhk, «i 

maszyinsta w drukarni Fr. Slavika.

I

Wm
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DD** Lioszura o dokladnem poucz,‘tuu użycia syropu, dodana jest d . każdej 

f l a Wapienny syrop łelazisty  jest smaczny i .g , zy dc strawienia 1 ko
sztuje fi' izka 1 si. 2 j ct,, pocztą z ,  t t .  więcej za opalowar>.

Uprą., a się .'.ądac wyiażuie j^Kalk- E isen- 8y rop“, wyrabiany pi zet
JuliuLza Herbabny. 1057 9 —14

Główny skład wysełkowy dla prowincji: wo Wiedniu w ap
tece „znm Baruiburaigkeit^

J ,  H E R B A B N Y
Keubau. K aiserstrasse  Ifr. 9 0 ,  rog łteustłftgaair,

Ulóauy skład dla Galicji we Lwowie w aptece poil „srebrnym 
orłem* Zyg Ruckera i P. Mikolasoha, w Krakowie u ErneeU S to e t 
mara, w Brzeżanach u B, Jcmbiuskiego, w Czermowcacu u Goiichow- 
skiego, w Drohobyczu w apt. L. Dobjtiyuiockiego, w Jarosław ia a j .  Rohma, 
w Suczawie' u N. Karaczewskiego.

h o B M a m a i.s » «

X
x x
X\x 
*
X\xi
X  
X

—1X  Skła<  ̂k o m iso w y  u p. L. Czekońskiego w  Czortkowrio

f .  * x n x x x x n u x H ) a t * x  x » x x * x  * m r *

n iiT rirrrffT I i i i m l i i Ł U  l i m  5 i u ; i  i M ffii u i u i i i i

Pierwszo, prawdziwe, rozpuszcza jące  flegmę, leczące J a u a  J lo t fa  cu 
kierki słodowe u a  piersi s ą  opakow ane  w niebieskim  papierze .  Takowe 
zosta ły  44 kroć odznaczone w p rzec iąg u  BOletuicgo is tn ie n ia  p rzed 

sięb io rs tw a.

X * O O O O O G C »  O O O O O O O O Ś I  W Stanisławowie apt

SZPfDCOWANIE^
Z ROŚLINY MATICO 

P. G M M / Y l J L iT  e t  d e ,  Aptekarzy w  Paryż*. 1
8 , uh^ff Vivienne.

1’rzygotowane z liści dnew a tęsnafiegią w Peru. leczy 87.vh' ol niechybni' 
't, i  rterzącrkl nsjuporczywsze 1 raStSfzate. Aptol i  (jWmnnlT n  r'omp i a ,elu 
|  f  s/y, którzy mają zwy z»j zaulnywac balutn ‘topsiwj i t  p*n>nrą kr iow-; iK f*' •“«   * 1 ll—.łl.t     i . ----nwci, przybito /uje pikniki i essercji Matico I nalsomu V;o[iłiw>.

Pigułki te, nietylko te  zawsze skutkują w jak najkrótszym czasie, ale na
wet nie maią tyle nieprzyjemnej twidI haramu 1- pa.w.

Każdy fla* nil opatrzony jest podpisem I ł r l a l a u l i  f i  4 O M p - 
lila unlkniena lcznych fafizeratw i naśladownictwa -ądaC aby stempel

n  -dowy (rancuzki koloru niebieekiegi stósownle ćo prawa <■ ?6 LJ*°ć*-l»
nail ■ fabryczna i podpis (1RIM ŚULT et COMP. z& tfd  iwaz-sf«ni je

dnej etykecie.
Dostać można w płównucA spiekach w POLSCE i w A USTPYl

a  e  w t  ^
U - T m w m T s i i m i m i i n n T T m a m r i r i f r n . m i i i i i r a r m m m i g i T ^ f
-  1 Skład we Lwowie w apt. pp. P. Mikolaacha. Ayg. Iirokera J, Boisert.

F. Stecbera

(Ł k. luidworny zakl.id misierstwa
rolsót, tk a c k ic h  1 h n fto w

tce 19 ied n iu  M. S e l le r y a s s e  A r . MO.
obtily wkłatl paramentów kościelnych.

Wyki,nanic u z/.lstkicn w ton zawód wcljmlzacych robót, jakoto : 
e h o rcg w l lou & rzysttt. w stążek  do  «'hort|gwl . cn łu - 
U<Vw >tP* |)'"l gwraucją najrz-1, 1 ni,-^zege i n.tif,ąńszogp wykończania.

*"** - ( 'cnu iL i i w zory bezp ła tn ie . D o s ta w y  także  za sp ła ta m i  
ra ta lnem i. 39d" 4—20

m nuam a
Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Gromao.

m~zaa*mtt ..ai3i g  v I TatiA,

Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej11 pod zarządem A. Skerla,


